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EK ONO M IK A POLITYCZNA.
O rękodzielniach i pożytecznym ich w pływ ie na 

rolnictwo i handel wewnętrzny w Kossyi.
(KomMepzecKnn JTa3ema.)

Druga połowa wieku x rii Wydała rozmai
te  systemata i teorye w  ekonomii polityczney. 
Fizvokraei, k tórzy przez trafne wykazanie m yl- 
ności zasad systematu m erkantylnego , w ielką 
korzyść przynieśli tey  nauce, spraw ili razem i- 
sto tną szkodę, rozpostrżeniając jednostronne w y
obrażenia o źrzódłach bogactwa narodowegq. U- 
p rzed zen ie , że ziemia jest jedynem źrzódłem  
w szystkich w artości, i b łędny ztąd wniosek, że 
sama tylko praca, obracana na powiększenie sił 
przyrodzonych, W rośłinnem  i źwierzęcem  k ró 
lestw ie działających, stanow ią środek produk- 
cyyny gospodarstwa krajowego, były zasadą w ie
lu  opacznych rozum owań względem  rękodzielni.

W  naszych czasach , chociaż n ik t już nie 
zaprzecza , że bogactwo krajowe nie zależy na 
samych płodach surow ych, lecz na wszystkich 
W'powszechności przedm iotach, służących do za
spokojenia potrzeb ludzkich: a zatem, że avszel- 
ka praca, podeymowana w  tym  celu , stanow i 
siłę produkcyyną gospodarstwa krajowego ; je
dnak i dziś jeszcze są tacy, którzy, nie bacząc 
na p raw dy  wypadkami i doświadczeniem stw ier
dzone, upowszechniają fałszywe mniemanie; ,,że 
w  rozległem  państw ie rolniczem , jakiem jest Ros- 
sya , rękodzieła nie mogą bydź wspierane, bez 
uszczerbku ro ln ictw a i handlu.



Głównięysze dowody, na których opierają 
tę hipotezę, są następne :

a) Naród, po rozległym kraju rozproszony, 
mając znaczny zapas płodów rolniczych, od za
spokojenia potrzeb własnych pozcfstaly , udzie
la  ich państwom ludnym, cierpiącym niedosta
tek  (?) w  tych przedmiotach, a w  zamian dosta
je wyroby rękodzielue , i tym sposobem w ła
ściwie w  rolnictw ie znayduje źródło dochodow 
i bogactw swoich. Zaprowadzenie zaś w  pań
stw ie takowem rękodzielui , których postęp i 
korzyść w  odległey tylko i mniey pewney przy
szłości są spodziewane, odrywając znaczną część 
narodu od prawdziwie pożytecznego zatrudnie
nia około,roli,przyczynia się do upadku rolnictwa.

b) W szystkie zakazy, dla wsparcia rękodzieł 
czynione, a ścieśniające bieg handlu zew nętrz
nego, i zmuszające mieszkańców do wyrabiania 
u  siebie z trudnością tych tow arów  , któreby 
zza granicy taniey mieć m ogli, wzbogaca tylko 
niewielką liczbę ludzi ze szkodą całego narodu, 
i niszczy pomyślność powszechną.

c) Dopóki Rossya , jako państwo rolnicze, 
w e własnym kraju zamienia płody swoje na to
w ary zagraniczne, dopóty, jakoby, bilans korzy
ści handlowych skłania się na jey stronę. Lecz 
skoro tylko, wyszedłszy z granic naturalnego  
położenia  swojego , stanie w  zawodzie ręko- 
dzielnego, handlowego i żeglarskiego przemysłu, 
natenczas musi upadać pod jarzmem pierwszeń
stw a rękodzielnycli , handlowych i żeglarskich 
narodów.

Te, tak mocno i z zarozumieniem utrzym y
wane dowody, rów nie, jak i wszystkie tym po-



dobne rozumowania , oparte ria samych tylko 
■wyobrażeniach oderwanych: o bogactwie i go
spodarstwie narodow em , nie zasługują w pra- 
wdzie na zbijanie : gdyż są tylko wymównemi 
ćwiczeniami próżnych teoretyków , albo owo
cem rozpraw cudzoziemców, własną korzyść ma
jących na' celu, i z zazdrością poglądających na 
szybkie rozwijanie się przemysłu narodowego w  
Rossyi; lecz dla zniszczenia nieprzyzwoitych w ra
żeń, jakie te zdania spraw iły , poczytujemy so
bie za obowiązek: okazać przez porządny roz
biór wyżey przytoczonych dowodow, ze wspie
ranie fabryk i rękodzieł w  Rossyi, nie tylko nie 
jeśt szkodliwe , lecz owszem wcale pożyteczne 
dla rolnictw a i handlu.

' J .

Rzuciwszy w zrok na kartę jeograficzną Ros
syi , widzimy wprawdzie rozległość jey zbyt 
w ielką, w stosunku do całey massy jey ludno
ści ; lecz oglądając zosobna liczne części skła
dające to państwo, przekonywamy się, że są gu
bernie, które , ' w  ludności swojey , nie ustę
pują w ielu prowincyom niemieckim (*). Gu
bernie: Mohilewska , Kałuska , Tulska, Kurska, 
Czernihowska , Połtawska i Podolska mają od 
1,800 do s5oo mieszkańców na 1 milę kw adr.;Ja
rosławska, Smoleńska, W łodzimierska, Orłowska, 
Riazańska, Słobodzko-Ukraińska, Kijowska, Mo-

(*) P ru s sy  w s ch o d n ie  m ają  1.509, z a ch o d n ie  i , 24 q, E le k to r -  
s tw o  B ra n d e b u rg sk ie  i X i ę z t w o  M a g d e b u rg s k ie  1 ,732, 
P o m e ra n ia  i 237 ,X ię z tw o  S t y r y i  2000, H r a b s t w o  T y r o l -  , 
sk ie  1,269, W e s t fa l ia  1,871. G a l ic y a  i B u k o w in a  2,090, 
T i  ansy lw an ia  (S ie d m io g ró d )  i 585  m ieszkańców  na  1 n n -  
łę  kwadratową.



hilewska i Taurycka , liczą od 1,200 do 1,700 
i więcey micszk. 11a jedne milę kw. A zatem 
w  samym środka Rossyi i w  niektórych pro- 
wincyach przyłączonych, ludnośó doszła, że tak 
powiem, do swojey miary, a w pływ  czasu i 0- 
koliczności ciągle ją powiększa. Północ zaś i 
południe Rossyi, oraz cała Syberya w  powsze
chności, naymniey są zaludnione : ho rozległe 
bagna i stepy, albo z przyrodzenia niezdatne do 
zamieszkania, albo z przyczyny niedostatku środ
ków kornmunikacyi, dla wszelkiego przemysłu 
nieodbicie potrzebnych, nie zwabiły jeszcze no- 
,wych osadników, i przeto leżą odłogiem.

Z tego postrzegamy, że mniemanie, jakoby lu 
dnośó Rossyi była zbyt rozpierzchniona, i wszy
stkie wnioski oparte na tern, są tylko hipotezyami. 
Rossya, przeciwnie, tę  ma przewagę przed inne- 
mi państwami Europy, że przewyższając je roz
ległością gruntów  urodzaynych i liczbą miesz
kańców, stanowi ogromną całość, mogącą uczy
nić swóy przemysł w ew nętrzny zupełnie nie
zawisłym ocj okoliczności zewnętrznych.

II.
Przem ysł rolniczy, co do tworzenia żywno

ści , przez konieczną potrzebę zrodzony , pow
staje, wzrasta i wzmaga się we wszystkich pań
stwach dobrze urządzonych. Mało jest państw  
takich, chociażby naylndnieyszych, które, w \y~  
mująe czasy nieurodzaju , albo nadzwyczaynyeh 
rewolucyy politycznych, czują niedostatek ży
wności; zyski zaś pryw atnych, bez względu na 
konieczność potrzeb , wszędzie są pobudką do 
udoskonalania rolnictwa. Anglia podaje nam



uderzający przykład tey  praw dy. Systemat lą
dow y, k tó ry  w strzym ał na czas, szybki postęp 
rękodzielnego i osadniczego hand lu  W ie lk iey - 
B rytanii, m iał przyjaźny w p ływ  na ro lnictw o 
tego państw a. Rolnicy, uw olnieni od współza
w odnictw a cudzoziemców, opanowali rynki oy- 
czyste, a rząd  przekonany o możności zaspaka
jania potrzeb narodu płodami własnego kraju, 
za nastaniem  pokoju obw arow ał ich wiadomą 
ustaw ą zbożową (Corn-bill) , zabraniającą, nie 
przyw ozu, lecz przedaży zboża zagranicznego, do
póki cena średnia na rynkach nie przechodziła 
80 szylingów za k w arte r (*).

Co się tycze płodów  surowych , tak  do ży
w ności, jako też do rękodzieł i fabryk należą
cych, w idzim y, że wszystkie państw a bez w yjąt
ku , dokładają nayusilnieyszych starań około udo
skonalenia i rozmnożenia tych nieodbicie potrzeb
nych gałęzi gospodarstwa krajowego. Niemcy 
i W łochy  oddaw na już rozlew ają wszędzie zby
tek  rolniczych płodów  swoich. Francya stop
niam i dochodzi zadziw iającej doskonałości w  
całem  gospodarstwie w ieysk iem , a Stany je 
dnoczone Am eryki , ten  nagle wzrosły kolos 
ro ln ic tw a i h and lu  , grozi swojem spółzaw o- 
dnictw em  wszystkim  państw om  rolniczym.

Roseya, od przyrodzenia obdarzona żyznemi 
prow incyam i, obfitującemi w e w szystkie przed
m ioty przem ysłu rolniczego, ma zawsze, po za-

( • )  R o z t r z ą s a n y  t a r a ?  w  p a r lam en c ie  ang ie lsk im  P } 
m in i s t ró w  w zg lęd em  zboża,  z a w ie ra  t a k  w arun> ° " ®  
p r a w id ła  p odw yższan ia  i zn iżania cła ,  s tosow n 
ś r e d n ic y  c e n y  zboża na ry n k a c h ,  iż m e  m o ip a  5pcd?ia 
w aó  s ię  w ię k s z y c h  k o r i y i c i  z  t ego  p raw a .



spokojeniu potrze!) 'wszystkich mieszkańców 
swoich, niezliczone ostatki, do zbycia za granicę. 
Pozostałość samego zboża od potrzeb własnych, 
jakoto: od spożycia na żywność mieszkańców, 
na gorzelnie, piwowarnie, opatrzenie magazynów 
włościańskich i t.  d. wynosi corocznie , biorąc 
średnią ilość, 3o lub 4o milionów czetwierti. 
P łody innych gałęzi gospodarstwa krajowego, 
jakoto, chowu bydła, rybołówstwa, myśliwstwa, 
pszczelnictwa i b d., stanowią również obfite 
źrzódło narodowego bogactwa Rossyi. Lecz nie 
wszystkie pozostałości od potrzeb mogą bydź 

' wysyłane zagranicę: jużto z przyczyny, że od
ległość od portów  i niedostatek wodnych kom- 
munikacyy nie wszystkim guberniom daje spo
sobność spławiania produktów , jużto dla tego, 
ze oprócz płodów do rękodzieł i fabryk -na
leżących, potrzebowanie innych produktów rol
niczych za granicą, zmnieysza się corocznie.

N iew ątpliw ie o tem przekonać może nastę
pne wyliczenie płodow surowych w  ostatnich 
15stu latach, z Rossyi za granicę wywiezionych.

P r o d u k t ó w  d o  P r o d u k t ó w  do  r ę -
z y w n o ś c i  n a le -  k o d z i e ł  i f a b r y k

Zćjcych. n a le ż ą c y c h .

W  1812 roku za ig,4o5,2o5 r. 77,38o,o54 r.
i 8 i 3 —  —  24,260,27-4—  7 5 ,i2 g ,i4 i —

—  i 8 i 4 —  —  28,55g,8g5— 126,571,137 —
—  i 8 i 5 —  —  3 o ,4 o 5 , 7 2 2  —  i 48 ,g55,g6 4 —
—  1 8 1 6 -------- 6o,g7 i ,233 —  io 8,o85,8g g —
—  1 8 1 7 --------143,577,114—  118,462,226 —
—  1818 —  —  88,674,447 —  i4o,078,452 —

i8 ig  —  —- 56 ,7 h ,4 4 4 — i 35,546,4go —
1820 —  —  4o,888,735 — 153,529,761 —



9 •w _

1 8 3 1  —• —  2 4 ,6 7 4 ,7 9 6 — 1 4 9 ,8 7 2 , 1 4 5  —
—  1822 —  —  i 7 ,5 2 5 ,o 4 4 —  i4 o ,6 5 2 , i5 g  —

1823 ~ —* 2 2 ,4 2 g ,8 4 o —- i 4 5 ,5 2 4 , 3 7 4  —
—  1 8 2 4 -1 5 ,0 4 7 ,6 2 6 —  1 6 1 ,8 6 2 , 4 4 7  —

1825 —  —  1 8 ,1 9 8 ,9 2 8 — i 8 3 ,6 6 9 ,0 6 4  —

I I I .

Z  tego  w y lic z e n ia  daje  się  postrzegać: naprzód-. 
ze , w y y m u ją c  n a d z w y c z ay n ą  ep o k ę , to  je s t ro k  
1817 \ 1 8 1 8 , z k tó ry c h  p ie rw s z y  o d zn aczy ł się  
p o w sz e c h n y m  n ie u ro d z a je m  w  p a ń s tw a c h  zag ra 
n ic z n y c h , a d ru g i rz u c e n ie m  się  s p e k u la to ró w  do 
p rz e d s ię w z ię ć  , k tó r e  im  w  ro k u  p o p rz e d n im  
w ie lk ie  zysk i p rz y n io s ły , w y w o ź  z p o r tó w  n a 
szych  p ło d o w  s u ro w y c h , do ży w n o śc i s łu ż ą c y c h , 
n ie  s ta n o w i a n i Ł części w y w o z u  za m o rze  p ro 
d u k tó w , do rę k o d z ie ł  i f a b ry k  p o trz o b o w a n y c h ; 
pow tóre , że te  o s ta tn ie  s ta n o w ią  g łó w n ą  m as- 
sę  n aro d o w eg o  b o g ac tw a  R o ssy i, i że ta ry fy  za
k azo w e  ro k u  1816 i 1822 n ie  zm n iey szy ły  ic h  
w y w o z u .

D la  tego w ię c  n ie p o d o b n a  p rzeczy ć , że ro z 
m n o żen ie  rę k o d z ie ł  w  R o ssy i, n ie  ty lk o  n ie  je s t 
sz k o d liw e  d la  r o ln ic tw a ,  co się  ty c z y  p ło d ó w , 
s ta n o w ią c y c h  g łó w n ą  m assę n aro d o w eg o  bogac
tw a  naszego; lecz  ow szem , że je s t p o ży teczn e  ta k  
d la  ro ln ic tw a , jak  i d la  h a n d lu  , a m ian o w ic ie  
z u w a g  n a s tę p n y c h :

a) P o m y śln o ść  ro ln ik a , k tó r y  d a w n ie y  m u 
s ia ł szukać  sp o ży w acza  za  g ra n ic ą , z a p e w n ia  się 
p o w o li n a  ry n k a c h  oyczystyeh , i zabezp iecza  się 
p rz e z  to  od w sz e lk ic h  w y p a d k ó w  z e w n ę trz n y c h .

b) H a n d e l, n iem o g ący  n ig d y  w  p a ń s tw ie  do 
b rz e  u rz ą d z o n e m  ro z w in ą ć  zu p e łn e y  d z ia ła ln o -



śei, bez ustalenia rów now agi w  obrócie kap ita
łó w  , za pomocą wolnego spółubiegania się w  
■ zawodzie przem ysłu krajowego, ściśle jest złą
czony z istotnem i korzyściami, zawisłemi od sta
n u  kw itnącego rękodzieł krajow ych. W artość  
p roduk tów  wy wozowych, podwyższa się przez 
ciągłe spółzawodnictw o spożywaczow w ew n ę
trznych  z zew nętrznym i, a tymczasem pracow i
tość i obrótność , nadając bystrzeyszy ruch  han 
d low i w ew nętrznem u, pomnaża ilość kapita łów  
pierw iastkow ych i posiłkowych, nieoabicie po
trzebnych dla przedsięw zięć rozlegleyszych w  /■ 

handlu  zew nętrznym .

IV.

Zakazowe, albo, lepiey m ów iąc, ochraniają
ce środki, mające w p ływ  dobroczynny na po
myślność rękodzieł i hand lu , są sposobami nie- 
odbieie potrzebnem i dla zabezpieczenia ich od 
epółzaw odnictw a cudzoziemskiego. System at 
odrzucający te  środki, jest tylko bezzasadną te -  
oryą, nieprow adzącą do żadnegó w ypadku. A n
glia przeszło od 'pó ł w ieku  trzym ając się w  han
d lu  polityki zakazowey, przez usuw anie obcych 
w yrobów  od rynków  swoich , przyprow adziła 
swoje rękodzieła do takiego stopnia doskonało
ści, iż teraz  mogła już bez obawy konkurrencyi 
otw orzyć przyw óz w yrobów  cudzoziemskich. 
T ow ary  zagraniczne zawsze spotykają na ry n 
kach angielskich produkta krajow e, daleko od 
nich  tańsze i w e w szystkich względach dosko
nalsze. Tak w ięc ty lko  jedna A n g lia , k tó ra  
potrafiła  swoje rękodzieła przyprow adzić do te
go stopnia doskonałości, mogła zmienić swóy sy-



stemat uprzedni, i skierować się na drogę han
d lu  wolnego. L ęcz ,  gdzież, jest państwo, które- 
by w  tym  w zględzie A nglią naśladować mogło, 
nie przyczyniając się do zupełnego upadku sw o
ich rękodzieł i przemysłu? Francya naw et, w  
doskonaleniu ręk o d zie ln i, jedyna spółzaw odni- 
ea A nglii, n ie śmie jeszcze zrzec się tego opiekuń
czego dla rękodzieł systematu , a tem  bardziey 
inne państwa, zaledw o poczynające pielęgnować  
tę  gałfź przem ysłu krajowego, naw et dla same
go ośw iecenia narodu nieodbicie potrzebną.

Żeby tem  mocniey przekonać czytelnika o 
bystrym  postępie krajowych rękodzielni i fabryk 
naszych,jako też o statecznie dobroczynnym w p ły 
w ie  n a  nie ochraniających taryf 1 8 1 6  i 1 8 2 2  
roku , sądzimy rzeczą potrzebną , umieścić tu  
tab licę, pokazującą stosunek ilości fabryk w  l a 
t a c h  1 8 1 2 ,  1 8 1 6 ,  1 8 2 0  i 1 8 2 4 .

1 8 1 2 x8 i 6 18 v 1 8 2 4

Fabryk sukiennych 1 36 ~ I 3 5 3o4 324
—  Jed w a b n y ch  , io 5 i5 8 i5 g i8 4
—  K apeluszow  . 25 4 i 77 79

r —  Garbarni . . n ó o x53o 1 7 2 6 1 7 8 ^
•—  M ydłam i, robienia 

św iec , topienia łoju i
wosku . . . . i 3 i 4 i o 755 1023

—  Ceratowych . 2 2 1 2
1— P łóciennych 1 7 0 2 l5 1 9 6 2 l4
—  Papierni . . 56 7 4 8 7 8 7
—  Far bierni . . 1 8 25 52 65
—  M ateryy baw ełnia

nych . . . . 1 2 9 423 44o 484^
—  Bobienia lin  i przę-



dzarni . . . . 48 1 0 2 9 5 93
—-  Potażow ych . . 6 5 i 1 2 2 2 1 8

—  Tabacznych . . — 6 2  4 35
—  L akiern i . •. 1 5 1 —
—  Robienia tabakie

rek  . * . 3 6 8 7
—  Robienia cukru  . 5o 5 i 38 4 . 7

—  P u d ru  i pomady 2 0 1

—  O ctu i spirytusów 1 0 1 8 3 0 25
—  G alonow , blacliy  i d r ó tu i3 2  4: 25 2 1

—  Robienia farb  . i3 2 7 29 2 8

—  L aku 3 7 6 7
—  Chemicznych i sa

letrow ych 5 1 2 2 56 7 1
—  Stalow ych , robie

nia igieł i żelaznych 33 ?5 8 8 1 7 0

—  K ryształow ych i
i6 4szklanuych i5 i 1 55 1 6 2

.—  Porcelanow ych i
fajansowych . 9 3o 38 45

—  M osiądzu i guzików
C &

2 2 __^9 7 1 io 4

( *)  w  ogóle . 2325 5 7  35 4558 5286

Porów nyw ając tę  tablicę z w yżcy pomieszczo
nym  w yliczeniem  płodów  surow ych , w  ciągu 
ostatnich la t i5  zagranicę w yw iez ionych , nic 
można zaprzeczyć, że bieg hand lu  w yw ozow e-

(*) C h oc iaż  jeszcze n ie  w s z y s tk ie  o f f icya lne  don ies ien ia  o 
s ta n ie  f a b ry k  w  r .  j 825 i 1826 śą ź e b r r n e  ; z p e w n y c h  
je d n a k  w iad o m o śc i  p r y w a t n y c h  je s te śm y  p rzek o n an i ,  
że  r e k o d z ie ln ie  i l iczba  p r a c u ją c y c h  w  n ich  r ę k o d z ie l 
n ik ó w  pom naża  się c iąg le .  K o rz y śc i  z te g o  p r z e m y 
słu  w y n ik a ją c e  , pobu d za  do spó łu b ieg a n ia  się o b r o t 
n y c h  o b y w a te l i  i k a p i ta l is tów .

T a b l i c a  ta  n ie  o b e y m u je  d r o b n y c h  w a r s t a t o w  r zem ieś ln i -  - 
k ó w  i t k a c z ó w ; po r o z m a i ty c h  m ia s ta c h  i  \ysiach m ie 
szka jących ,
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Ł
go w e czterech latach tablicą objętych, zgoła nie 
ustępow ał przyśpieszonemu postępowi rękodzieł, 
a zatem , ze te  dw ie podpory bogactwa narodo
wego bynaymniey nie są jedna drugiey przeciw ne.

R zut oka na zmnieyskające się sprowadza
nie n iektórych tow arów , stanow iących przedtem  
głów ny artyku ł przyw ozu , oraz na ilość przed
m iotów, wyrabianych teraz w  rękodzielniach kra
jowych , przekona jeszcze mocniey , że ścisłe 
pilnow anie się system atu zakazowego , istotnie 
jest pożyteczne dla Rossyi.

W yró b  ow w ełn ia 
n ych .

Sukna: c ienk iego  . 
ś r e d n ie g o  
p ro s te g o  i 

żo łn ie rsk iego  
K a z im irk u ,  kam lo tu .  

a x a m itu ,  pntenko* 
r u  i m e ry n o su  

B o z m a i ty c h  
S zalów  i ch u s tek  . 
K o b ie r c ó w ,  k o łde r  

k af tanów  i  t .  d .

Jedw abnych .

łasu  , g rodc i  
g r o d e l u r u ,  axami-

W ro k u  i 8 a 4 w j r o b i o n o  
W fa b ry b a c h  k r a jo w y c h

P rz y w ie z io n o  zza  g r a 
n i c y  (*)

I l o ś ć Cena sredn . w r.  1820 | w r .  1824.

Z a  s u m m ę.

1,619,261 ar .
5 o5.628 —

5,o 6 g ,7 l4  —

57 ,9S i ,525 r. 
5 ,o56,28 o—

16,209,148—

255,305 - -  
i 5 i ,o5 1 — 

i 5 ,4 i 6 i z t

1 ,021,572— 
i 3 i , o 5 i — 

77 ,o5 i - .

291,435 —

5 9 ,748 .o85r. 2 a , 3 5 o , n 4  r . 9 ,1 9 6 ,7 3 3  r .

>

. 1,282,8 n a r . 7,696,866—

(*) P o ró w n a n ie  to  je s t  u c z y n io n e  p o d łu g  te g o ,  jak b y ło  w  
r .  i824: g dyż  do  tego  ty lk o  czasu  m a m y  w iadom ość  o 
n a s z y c h  fa b ry k a c h  : co się zaś t y c z e  małośc i  p r z y 
w o z u  ty c h  to w a r o w  w  r o k u  1826 i  1826, o tem p r z e 
konać  się można z don ies ień  o h a n d lu ,  og łaszanych  c o 
ro c z n ie  p r z e z  Depar tam ent,  h an d lu  z e w n ę tr z n e g o  i p rz e -  
d a w a n y c h  w  P e t e r s b u r g u  w  ty m że  D e p a r ta m e n c ie  o raz  
p r z y  komorze  c e ln c y ,  w M o sk w ie  p r z y  k om orze  c e in e y .
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Chustek . . .
Szalów . . *
Pasów . . .
Sukien . . .
Korun . . .
Wstęg orderowych 

i zwyczaynych 
Szlafniic , rydikiu- 

low , rękawiczek 
i t. d. , . .

Wyrobow bawełnia
nych.

Perkalu . . . .
Kartonu . . . .
Nankinu i kitayki
W  el weretu.gingami 

i pólbawelmcy
Muślinu , kolenkort 

i karolinu .
Kumaczu , nabojek 

barchanu ; biazi 
t. d-

Płócirnka, perkalu 
półkartónu . .

Aladżi, piki i kasze 
miru . . . .

Chustek: wielkich 
— średnich i ma 

łych . . .
Szalów . . . .
Pasów, szlafmyc, ka 

ftanow, puńczocl 
i  t. d...................

W yrobow lnianych 
Płótna : cienkiego 

prostego 
Flamandzkiego, ra. 

wentucbu i żaglo
wego . . ... .

Płócienka.tiku, kan
wy, naboyki i t.d 

Obrusów . . .
Serw et . . . .  
ToWarow rozmai

tych . . . .

1 9 8 ,1 6 6  s z t .  
6 .442  —

43 . i 84  —  
2 ,0 8 2  —

594  4g 8—
5 l ,210  —

172 736 —
6 2 .0 6 0 —

4 1 9 ,6 7 5 —

6 8 7 ,5 5 6 a r . 6 8 7 l 556 -

6 0 0 ,0 0 0 —

so , 154 .791  r . 10,491,0591', 6 ,6 8 7 ,5 * 7 1 .

I 2 ,5 5 i ,7 7 b a r .  
1 0 ,6 2 2 .6 6 0  — 

6 , 2 0 9 , 2 9 7 -

i o ,o 4 i , 4 i 6 r .
jo  6 2 2 ,6 6 0 —  
4, i o 4 ,648—

106 ,225— 1o 6 ,225—
.

9 6 ,0 7 6 — 1 0 0 ,0 0 0 —

2 ,2 6 2 ,2 0 0 — 1 ,2 2 6 ,1 0 0 —

3 ,1 2 6 ,5 6 1 — 2 ,3 4 4 ,g 2 o —

3 o5 ,636—  
6 6 6 ,o3 o —

60 7  2 7 2 — 
2 ,664 , 120—

4 ,7 0 2 ,7 3 5 —  
3 6 ,1 6 0 —

4  7 0 4 .7 5 5 —
1 0 8 ,7 6 0 —

— —

3 o ,5 o 8—  
3 o o ,o o o —

5 7 ,o 3 3 ,5 5 4  r. 22 ,93o .934r . i o , 4 o 8 ,» 99 r.

t 8 ,874a r.
s(35 ,9 i o  —

122 .811  r
1 12 .811 —

12 ,799 ,552-= - 9 ,5 9 9 ,6 6 4 —

1,607,175 — 
i 6, i 55szt 
90,186 —

492,1.52—  
16 i ,5ńo— 
180,672—

— — 20,000—
te,689,5o4 r. a,38i ,oa8r. 189,4*0 r.
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Kończąc svszystkie takowe uwagi, nie od rze
czy będzie dodać: naprzód : że ciągła troskliwość 
dobroczynnego Rządu, o zaprowadzenie w  guber
niach południowych owiec cienko-wełnistych, 
rów nie jak starania wieyskich gospodarzy w  udo
skonaleniu chowu owiec , posłużą niezawodnie 
do rozpostrzenienia i ulepszenia rękodzieł w eł
nianych. P rzytem , ustanowienie jarmarków w  
rozmaitych mieyscach dogodnych, dając właści- 
cielóm owczarni sposobność zbywania swojego 
towaru na rynkach krajowych , przynosi dla 
fabryk sukiennych tę korzyść istotną , ze nay- 
głównieySzy materyał mogą dostawać tanio i 
blizko. Tym sposobem pożytek rękodzielników, 
z pożytkiem gospodarzów wieyskich pogodzony, 
odkrył nowe pole dla tego przemysłu, nie mało 
znaczącego w  narodzie.

P ow tóre  : że coroczpie powiększający się 
przywóz zza granicy przędzy bawełnianey jest 
naymocnieyszym dowodem szybkiego postępu 
naszych rękodzielni bawełnianych.

Przędzy takowey przywieziono:
w ro k u  1 8 2 2  za . . i4 ,64 i,483  rubli.

—  i 823 —  . . .  20 , 355,698  — -
—  1 8 2 4  —  . . .  5 7 ,223,625  —
—  i 8 o 5  —  . . .  3 3 , 2 7 7 , 4 3 6  —
—  1 8 2 6  —  . . .  33,120,544 —
Jeżeli przypuścimy, że przędka bawełniana 

dwa razy drożey kosztuje, niż bawełna, należy 
więc wyznać , iż zaprowadzenie przędzami w  
Rossyi, przyniosłoby wielkie korzyści. Około i5 
milionów rubli , płaconych teraz cudzoziemcóm 
za obrócenie w  przędzę bawełny, mogłoby po-



zostać w  kraju  i w ynagrodzić pracę w ie la  rąk  
użytych do ley części przem ysłu rękodzielnego (*).

W szystkie fakta, pokrótce tu  przytoczone, u - 
pew niają nas, ze'Rossya do rozległości i bogactw 
ziem i swojey , może jeszcze przydać wysoki sto
p ień  przem ysłu rękodzielniczego, k tó ry  teraz już 
naw et, dzięki trosk liw em u działaniu ustaw  za
chęcających , przynosi w ielkie korzyści dla k ia -  
ju  , zgoła n ie nadw erężając obrótow  hand lu  ze
w nętrznego.

Z czego n iew ątp liw ie  w nieść można , ze za 
przyśpieszeniem  zupełney dojrzałości rękodzieł- 
n i naszych , ro ln ik  rossyyski będzie cieszył się 
wysokim  stopniem  pomyślności swojey. Skarby 
ziemi nie będą już podlegały politycznym  oko
licznościom handlow ym  i odległym zmianom, 
lecz na rynkach oyczystycli stały , korzystny i 
ciągle wzrastający odbyt znajdow ać b ędą / Za 
pomocą licznych rękodzielni pow staną nowi ka
p italiści, i  obyw atelom  naszym korzystnie i ta
nio dostarczać będą w yrobów  swoich, wzam ian 
za ich płody surow e. I '. J'V■

( * )  P r z ę d z a  b a w e ł n i a n a  j e s t  o b a r c z o n a  c ł e m ,  d o s t a t e c z n e m  
d l a  z a b e z p i e c z e n i a  p r z ę d z a m i  k r a j o w y c h  o d  w s p o l w b i e -  
g a n i a  s i ę  z a g r a n i c z n y c h -
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Wiadomość historyczna o Korsarzach morskich, 

zwanych F Libustijerami. (*)

, Odkrycie Am eryki przez Krzysztofa Kolom- 
ba, w  ostatnich latach x y  w ieku (r. 1 4 9 2 ) ,  będąc 
ważnym  w  dziejach świata wypadkiem , stało się 
razem przyczyną niem niey znaczących w  nim  
odmian. Hiszpania była panią Nowego-Swiata, 
i przez dw a w ieki następne groźna jey potęga 
w zbraniała do niego w stępu innym  krajom E u 
ropy. T a chęć samojednego odziedziczenia ó- 
groinnych bogactw M exyku i P e ru  , obok do
m ierzanych okrócieństw  w  Indyach Zachodnich, 
obudziła w  innych narodach nienaw iść i zazdrość 
ku Hiszpanom, była oraz przyczyną nastania F li-  
bustierów  w  xvn wieku. Od czasu zniszczenia 
korsar ów Cylicyi przez Pompajusza, nie widzia
no podobnego wypadku. Czyny F libustierów  do 
nayciekawszyeli zjaw ień historyi xvn w ieku na
leżeć pow inny. W  rnałey liczbie, mało mający 
sposobow, znayw iększą odwagą wrszelkiem nie
bezpieczeństwem  i samą śtniercią g a rd z ili: ich 
um ysł przedsiębierczy, niezłomna odwaga, czyn
ność i cierpliwość pokonyw ały trudy  i niedo-

( • )  W j edney  z powieśc i  t f ^ o r o c z n o ^ o  Dzienniku,  w sp omn i e 
nie o F l i b u s t y e i  ach.  staió się p owo d em do zebrania t e y  
\viadomos< i. a do układu p y  nomocą  s zczególną  by ł y  n a 
s t ępne  dzieła f r a n ru zk i e ;  i Hi s to i r e  des a v a n t u r i e r s  Fl i -  
b u s t i e r s  par  A l e x a n d r e . ()!ivu*r OrxrTtelin a Tr»voujL 
1744 vol.  iv.  2)  Hi s t o i re  des Fl ihuMieres  t r ad ,  de l*a!le» 
niand de  Mr J.'vV, d ' A rc h e n h o lłz .  a Par is  iSo4 . 3 H s to-  
i r e  p h i lo soph . que  e t  po l i t ique  des 6tabl iss&mens et  dti 
c o m m er c e  des  Kuropeena dans  les d e u x  I ndes  pa r  Ray* 
nal .  T o m e  5 . £ Ge n ev e  1780.

U st y y i l ,  H i t t ,  i  L i t .  T . XV"• 1827 r . l ip ie c • 51



statek. Różni oni byli od tych korsarzy Północy, 
którzy w  wiekacli średnich napadem swoim 
trw ożyli kraje Europy; odmienni nawet od dzi- 
sievszych Rzeczypospolitych, znajomych pod i- 
mienieni Rządów Barbaryyskicb.

Główneni ich siedliskiem była wyspa ś. Do
minika: tam osiedli Francuzi, szukający bezpie
cznego dla siebie przytułku , po zamordowaniu 
Henryka IV, połączeni poźniey z Anglikami, któ
rzy na wyspach Antylskich szczupłe tw orzyli 
osady, składali jedną jakoby Rzeczpospolitą Lecz, 
nim przystąpimy do obszornieyszego wykładu 
jey dziejów,C uwagę naszą zwrócimy na wyspę
ś. Donlinika. _

Odkrycie wyspy ś. Dominika (St- JJomingiio, 
irlaczey zwaney H ispan io la ), jedney z p ierw 
szych wysp Antylskich, winniśmy Krzysztofowi 
Kolonibowi: znalazł on na niey mieszkańców Ka
raibów , pierwiaslkowie z Gujany pochodzących: 
w zrost ich mierny, piękny tok ciała, oczu czar
nych, nieco wielkich.Postać ich byłaby cale przy
jemną', gdyby nie oszpecili dzieła natury, przy
daniem mniemaiiych wdzięków, samym im tyl
ko podobać się mogących. Nic używali odzie
nia: lecz, żeby zabezpieczyć się od ukąszenia o- 
wadow, ciało swoje farbowali orleanem.

Religia Karaibów zależała na uważaniu w  
naturze dwóch początków: dobrego i złego. P ier
wsze mało ich zaymowało , drugiego lękali się 
nadzwyczaynie. Bez praw  stanowionych żyli 
w  pokoju i trw ałey zgodzie : nieznane zdrady, 
podeyścia, morderstwa, kradzież, rów nie, jak on- 
cerni były nadzwyczayne poruszenia duszy, nie 
wyłączając naw et uczuć miłości. Zony ich by-
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ły raczey niewolnicami, a nie współtowarzysz- 
kami życia. Naywiększa uległość miała bydź 
naturalnym skutkiem słabszey płci niewiast: 
znały one, iż są zrodzone do posłuszeństwa i z 
pokorą znosiły przeznaczenie swoje.

Chęć przewodniczenia innym , nie miotała 
duszą Karaiba, łłez różnicy stanu wszyscy u- 
ważali się bydź równymi. Za przyyściem Euro- 
peyczyków, zdziwienie ich było nadzwyczayne: 
bo pojąć nie mogli: jakim sposobem człowiek słab
szy rozkazywał mocnieyszym! jak wielu, równie 
■zbrojnych żołnierzy, słuchało jednego wodza?

Każda familia składała niejako rzeczpospo
litą oddzielną i w pewnym względzie odosobnio
ną od reszty narodu. Kilka domówstw, w je
dnym obrębie położonych, zwało się Karbel\ w 
środku którego mieszkał naczelnik albo oyciec 
familii z żonami i dziećmi, daley stały chaty re
szty jego  potomstwa. Ścięte drzewa były kolu-( 
mnami tych mieszkań , a słoma pokrywała ich 
dachy; ozdobą zaś wewnętrzną, broń niewy
szukana, naczynia z owocow kokosowych, i z ba- 
wełnianey przędzy nakrycia.

W  takiem schronieniu przepędzali dzicy Ka
raibowie, większą część życia swojego na odpo
czynku. Wychodzili z niego, żeby znowu pod 
cieniem drzew palmowych oddadź się głębokie
mu dumaniu. Jeśli który wszczynał rozmowę, 
co bardzo rzadko się trafiało, wszyscy go słucha
li , nikt przerywać nie śm iał, a za odpowiedź 
służył niemy znak potwierdzenia.

U trzymanie życia mało wymagało starań. Dzi
cy, oddani nieczynności i spoczynkowi, mało po
trzebowali pokarmów, przestając na tem, czen*

* *
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obdarzyło przyrodzenie. U stop d rzew  znaydo- 
w ali pokarm  zdrow y, posilny, odpow irdni ich 
Sposobowi życia, w ielk ich  przygotow ań n iew y- 
maga|ący. T o , co im połow ryb i źw ierząt do
starczał, użytem  tylko bywało na św ietnieyszych 
bankietach. Ale i w  czasie uczt tych w esel
n y ch  zebrani godownicy nie byli żywsi, jak  po
spolicie: obojętność i tęsknota na wszystkich m a
low ały  się tw arzach. Pow ażne tańce odpowia
dały surow ości charakteru. Mimo to wszakże, 
ponure te  św ięta, podobne zachm urzonem u nie
b u , zwiastującem u zbliżającą się burzę, nayczę- 
ściey kończyły się k rw i rozlew em . Skrom ni 
w  odosobnionem życiu, zgromadzeni w  jedno od
daw ali się p ijaństw u, to wzniecało niezgody m ię
dzy fam iliam i, źle przygaszone lub  nowo wszczy
nane (*). Zemsta i nienawiść*, jedyne uczucia, k tó 
re  głęboko tk w iły  a v  duszy K araibów , uwiecz
niały  się w  ich sercach. W śró d  uniesień rado
snego bankietu , uściskali się nawzajem rodziny i 
p rzy jac ie le , poprzysięgali nieść w oynę na ląd  
sta ły , a nie raz na . odległe wyspy.

Gdy tak w re  w  nich ochota do boju, wsia
dają na łodzie, z jednego w ydrążone drzew a, o- 
w oc k ilko lętn iey  pracy, za pomocą ognia i sie
k ie r  kam iennych; przybijają do hrzegów , ku  któ
ry m , albo ślepy tra f  , albo zemsta gw ałtow na 
przygnały , szukają n ieprzyjaciół, i godzą na nich 
oszczepem lub  zatru tem i strzały . Po pow rócie 
z w ypraw y , tym  rych leyszym , im  żywsza była

(*) U p a ja ją c y  ten  napoy , A m erykan ie  w y c is k a l i  a ro ś l in y .z w a *  
ney  M a n io c , k ló r e y  także  suszone i s t a r t e  l o d y c i ,  d a w a 
ły  m ąkę  do p ieczen ia  cl ileba.  M ie l i  także  sp o so b y  z o-  
w o c u  d r z e w  fijjcw yeb t lo c a y e  n a p o y ,  p o d o b n y  d o  wina.



okrótna ich zemsta , wpadają w  dawną nieczyn-
ność.

Taki był stan tych wyspiarzy, nim Hiszpa- 
ńi stali się ich panami. Długie, a uporne wal
ki, dozwoliły spokovnego szukania kopalni złota; 
ale zawiedziona nadzieja , a wzięci w  niewolę 
Karaibowie , dla swey melancholii niezdatni do 
pracy, prędko w niey umierali: to znagliło Hisz
panów do opuszczenia bezpożyteczney zdobyczy, 
którey utrzymanie wiele krw i kosztowaćby mu
siało.

Kiedy tak przez jednych opuszczeni do daw
nych wracają posiadłości; awanturnicy, trafem 
losu dążący do Indyy południowych, celem zbo- 
gaeenia się, przychodzą z różnych osad wydzie
rać własność Karaibów. Naywiększa ich część 
pochodziła z Normaudyi, byli też i osiedli Frattr 
cuzi na wyspie ś.Krzysztofa tudzież z innych kolo- 
niy Anglicy i Hollendrzy. Dzicy ustępują brze
gów, oddalają się od nich, powiadając przychod
niom ,,że ich  ziemia, ąlbo musi bydź cale nie- 
urodzayną , albo jey mało mają, kiedy aż tam 
po nią przyszli, mimo tylu niebezpieczeństw.”

Osiedli mieszkańcy wzięli imie Buhańczy- 
hów , od mieysc, w których uprawiali rolę: mieli 
swoje domy, gdzie, podług zwyczaju amery
kańskiego, opiekali mięsiwa z zabitych zwierząt. 
IVIicysca takowe w  języku tamecznym zwały się 
B uhanam i. Ktokolwiek chciał Bukańczykiem 
zostać, musiał wyrzec się wszystkich, zwycza
jów i porządków życia społecznego, samego na
w et imienia rodu. Bez naczelnika, bez p r a w i  
społeczności k o b ie t , żyli oni w  nayśuro\vszym 
*tani« natury. Po dwóch mieszkali razem, w ła-



sności ich były wspólne , jak wzajemna posługa 
i wsparcie. Zwali się pospolicie m a jtk a m i ,  a 
taki sposob życia żeglarskim  (matelotage). Kto 
przeżył śmierć drugiego, stawał się dziedzicem 
jego własności. Oprócz tey zgody między dwiema 
osobami , w ogólności równaz panowała w całey 
rzeczypospoliley , tak, ze każdemu wolno było 
wziąć z innego kukana, to, co potrzebnem sobie 
by d l  mniemał. To moje  , a to twoje  , wyrazy 
te nieznane dla Bukańczyków , a rzadko kiedy 
wszczęte spory, wdaniem się przyjaciół koniec 
b r a ły / N i e  mieli innych praw, prócz umow, ja
kie między sobą zawarli , a gdy projektowano 
ich poprawę , zimno odpowiadali, ,,iz to nie 
jest zwyczajem w ich stronie” (a). Rządzcę wyspy 
Ż ó lw iey  (Tortue),od Hispanioli na północ położer* 
ney,uważali za swego naczelnika,brali imie Chrze
ścijan, choć nie stosowali się w niczem do prze* 
pisow ich religii.

(a) Prawa dawney ich  oyczyzny, za n ic  poczytane. S.y> 
d z il i  s ię o d  nich jrydź uw oln ionym i przez  chrzest  
m o rsk i ,  jaki odbiera li  w  p rzeyściu  p rzez  R ów 
nik. (*)

(*;  O b r z ą d e k  t e g o  c h r z t u  , t a k  s i ę  o d b y w a ł  : K a .
p i t a n  o k r ę t u ,  u b r a n y  w  d ł u g ą  s u k n i ę ,  z n a k r y t ą  g ł o w ą ,  
w  j e d n y m  r ę k u  t r z y m a j ą c  d r e w n i a n y  pa ł asz ,  d r u g ą  
■wskazuj ąc  w  a t l a s i e  m o r s k i m  na  R ó w n i k , w z y w a ł  w s z y 
s t k i c h  l u d z i  o k r ę t o w y c h ,  a b y  c i ,  k ł a d ą c  na  n i m p a l c e ,  
p r z y s i ę g a l i ,  że  i s t o t n i e  p ł y w a l i  j uż  po d  R ó w n i k i e m  
K t o  n i e  w y k o n a !  p r z y s i ę g i  i  po  r a z  p i e r w s z y  p ł y n ą ł ,  
z a t a p i a n y  b y ł  w  m o r z e ,  p n e z e m  u k l ą k a ł  p r z e d  k a p i t a 
n e m  i t en  g o  p o  r a m i e n i u  u d e r z a ł  m i e c z e m .  N a s t ę p o 
w a ł a  p o t e m  u c z t a ,  k t ó r ą  n i e  r a z  w y d a w a ł  o k r ę t ,  j e ś l i  
t y l k o  po  i a z  p i e r w s z y  w y c h o d z i ł  p o d  żagl e .  CJ H o t -  
h n d r ó w  m o ż n a  b y ł o  o d k u p i ć  s i ę  o d  t e g o  o b r z ę d u  p e w 
n ą  o p ł a t ą .  W s z a kż e  r z a d k o  k t o  o d  n i e g o  s i ę  u w a l n i a ł ,  
b o  u w a ż a n o  t e  k ą p i e l  za  p o m o c n ą  p r z e c i w  s z k o d l i w y  m 
w i a t r o m  za R ó w n i k i e m  p a n u j ą c y m .



Jedynym odzieniem Bukańczyków fcyła ko
szula i ubiór spodeń , z grubego płótna , skro
pione krw ią zwierząt zabitych. Qbówie ze skóry 
świń dzikich. Kapelusz nie miał innych brze
gów, prócz przyprawionego na przedzie kawałka. 
Rzemień z niewyprawney skóry mieysce pasa 
zastępował, na którym wieszano krótki pałasz 
i kilka nożów.

Ogromną uzbrojony strzelbą,w towarzystwie 
jednego lub kilku niewolników , w  gronie 3o 
lub czterdziestu psów myśliwskich, wychodził 
Rukańezyk na łowy. Jędynem zatrudnieniem 
było polowanie na byki, które, od Czasu ich spro
wadzenia na te wyspę przez Hiszpanów, bardzo 
się rozmnożyły i wiplkiemi biegały stadami. 
Mięso tych zwierząt służyło za pokarm , zdarte 
zaś skóry sprzedawali żeglarzom, przybijającym 
do brzegów. Mało mający potrzeb Bukańczyko- 
wie , żyjący na wzór Hottentotów w  naywię
ksze m nieocliędóstwie , nie wiele też potrzebo
wali sprzętów. Jedli i spoczywali na ziemi, ścię
te drzewa lub kamienip zastępowały mieysce 
stołów i krzeseł.

Zebrane mięso i skóry przenosili, jak mówi
liśmy dopiero, na odnogi morskie , dlą sprzeda
ży żeglarzom. Bo czego używali niewolni
ków , których przedaż na lat trzy dp kolonii, 
była wówczas we zwyczaju w Europie. Jeden 
z tych nieszczęśliwych śmiał przekładać panu 
swojemu , iż go do tey pracy zawsze używał w 
niedzielę, kiedy Bóg zakazał, mówiąc: „będziesz 
pracow ał sześć d n i , a siódmego odpocznieszó'’ 

j a , odpówie dziki Bukańczyk,y« ci nakazuję, 
p r a c u j sześć dni nad  zabiciem  i oprayviauiętą
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byków , Łebyś siódmego dnia zan iósł na brzeg  
m orski

Takiego charakteru  ludzie , oddani ciągłey 
pracy , karm ieni mięsem świeżem i posilnem, 
nie znali bynaymniey niewygód. Długie tylko 
życie pod gorącem niebem , mogło osłabić ich 
siły. N iektórzy z nicli, sprzykrzywszy ten  spo
sób życia, odłączywszy się od braci, zakładali 
na innych wyspach koloruje, lub wracali do 
Europy  , odziedziczać spadłe na nich dostatki; 
inni nakoniec wybiegali na morze, dla zdobywa
nia rybackich statków.

Znakomitsze H u kan y , by ły  na półwyspie 
Savana , w  stronie północney wyspy ś. Domi
nika ; ria wysepce przy odnodze morskiey B a -  
y a h a , w  porcie M argot, gorącev Sawannie , w  
M ir bale (Mirbalais), na wyspie Z ó łw iey  i w  czę
ści południowey Hispanioli , znaney u francu
zów7 pod imieniem ^Jvasz (I’Avaehe). Tam od
dani prostym swoim zatrudnieniom spokoynie 
długieby pędzili życie Bukańczykowie, gdyby po
zostałym Hiszpanóm nie przyszedł zamysł wygna
nia ich z wyspy. Podęyściem i zdradą niszczyli 
pojedynczo, jużto na łowach , już nocą we wła
snych siedliskach , domierzane; podobne okru
cieństwa, zemstę Bukańczyków do naywyższego 
posunęły  stopnia. Łaęno sobie wyobrazić ludzi, 
bez praw  i oyczyzuy, myśliwych i wojowników7, 
z potrzeby lub z instynktu  , przyzwyczajonych 
do krw'i rozlewu, nawyknieniem  w  ciągłych ło
wach .i koniecznością o b ro n y ,  a dziwić się nie 
trzeba, jeśli w  zapale nie szczędzili żadnego z nie
przyjaciół, bez względu na różność płci i wieku. 
Kaz zwyciężeni Hiszpani,byli innym rajzem zwy-



cielcami Bukańczyków. Jak skoro p ierw si otrzy
mali posiłek z innych koloniy , woyua natych
miast się rozpoczynała , a drudzy stawali do 
o b r o n y ,  wspierani odFrancnzów z wyspy Ż ó łw ie /  
i innych a w a n tu rn ik ó w , z których jedni wzbu
dzeni byli nienawiścią przeciw Hiszpanom, in
nych wiodła chęć zdobyczy. Tak więc wre woy- 
na ze wszech stron , ze wszech stron pola Hispa- 
nioli k rw ią  ludzką zarumienione, a mieysca bi
tew  niektórych aż do naszych czasów zatrzymały 
imiona rzezu  W y p a d k i  te zdarzyły się między 
1660 a 166 5 rokiem.

Uwiadomiony dw ór Madrycki o stanie rze- 
czv, sądząc, iz inaczey nie potrali utrzymać po
siadłości wvspy ś.Dominika, i handlu w Now ym - 
Swiecie, az z niey nie wygna Francuzów tam  
osiadłych, rozkazuje V n n -D e lm o fo w i, ażeby, 
zebrawszy siły stosowne, dokonał j go zamiarów. 
W sław iony  podczas w'oyny w  N iderlandach 
przybywa F"c\n U elm of w  i 663 roku, na brzegi 
ś. Dominika. Uwiadomieni Bukańczykowie o na
gleni jego zbliżeniu się, na czele pięciuset zbroy- 
nych żo łn ie rzy , ucieczkę uważając bydź wsty
dem, w' liczbie stu osób, wychodzą na spotkanie 
nieprzyjaciela. Z podziwieniem Hiszpanów rzu 
cają się z gór Bukańczykowie: długo zwycięztwo 
było niepewnćm: ale w końcu odparte zostały 
siły hiszpańskie ; w ielka ich część i J^an-D el- 
jn o f  polegli na placu.

Porażka niesłychana wróciła  Hiszpanów do 
dawnego sposobu wojowania z Bukańczykami. 
Ciągła ostrożność i baczność musiała sprzykrzyć 
się napastowanym : w ie lu  z nich przenosi się 
na okoliczne wyspy, z których w  gromadzie przy-
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bywają dla łow ow  byków  na wyspę ś. Domini
ka. Ucichła nieco rzeź k rw aw a, gdy razem uwia
domieni zostają o prześladowaniu, jakiego dozna
ją pozostali na wyspie. Nakazane zebranie w  
celu pomszczenia się poległych b r a c i , z po r tu  
Bajaha p łyną  ku  brzegom wyspy , a okrzyk 
zemsty przeraża Hiszpanów. A'Vielu padło ofiarą 
okrucieństwa , aż nareszcie, przekonani o n ie
możności wytępienia  Bukańczyków, a przynay- 
m niey wyrugow ania  z wyspy, chwytają się spo
sobu , żeby odjąć środek utrzymania się wyspia
rzom. Rozpoczęte łow y na dzikie byki , z cią- 
e lą  usilnością prowadzone, wyniszczyły całko
wicie ród tych zwierząt.

Takim  sposobem Bukańczykowie zostali bez 
zajęcia się, bez środkow do utrzymania się. W ie- 
Ju z nich, jak ko lon iśc i,  osiadło w  B a ja h a  na 
wyspie £ó łw iey  i innych blizko przyległych. 
Naywiększa jednak część, p rzyw ykłą  do niebez
p ieczeństw  , gardząca życiem bezczynnem i p ra 
w u  uległem, uważając za niesławę upraw ę roli, 
oddała się tey  jedney naipiętności , k tó rą  1110- 
cniey obudziły wypadki ostatnie : tojesti szuka
n iu  pomsty na Hiszpanach, Słowem: byli to F li— 
bustierow ie , k tórych stało się odtąd jedynem 
zatrudnieniem  korsarstw o.

K iedy  to się działo, Francya, nieopiekująca 
się dotąd osadnikami na St. Domingo, przysyła 
r . i 665 , w  osobie Ożerona  (Ogeron), rządzcę w y-  
spy. Liczyła ona podówczas i 4 ,ooo mieszkań
ców , hiszpanów , m urzynów i amerykanów, 
nadto jeszcze 1,200 n iew oln ików  rozbiegłych 
w  góry. Santo-Domingo, stołeczne miasto, 5oo 
mające domówr, otoczone było muram i i wałem.



Inne miasto St. Jago zamieszkali rzemieślnicy i 
negocyanci rozmaici: pomnieysze zaś miasteczka 
ubogim ludem były osadzone. Na całey wyspie 
ś. Dominika, Ż ó łw ie j  i jey przyległych , liczono 
nie więcey Flibustierów zBukanami , jak3,ooo. 
Zwali się oni braćm i brzegowymi. Wzdycha
jący do zupełuey niepodległości, trudnemi byli
do rządzenia.

Strony przez nich już w  tamte czasy szcze- 
gólniey zwiedzane b y ły : Kumana , Kartagena, 
Porto-Bello,' Nov^J-Hiszpanija i sąsiednie jeziora 
Marakaibo i Nikaragua. Okręty idące z Europy, 
rzadko kiedy bywały napastowane przez Flibu
stierów : małą bowiem miechy mogli korzyść 
Z towarów, których wyprzedaż niełatwa, wiele 
potrzebowałaby czasu i s ta rań : ale naładowane 
statki złotem, srebrem lub drogiemi kleynotami, 
płynące z drugiey półkuli świata, szezególmey- 
szą ich na siebie zwracały baczność. Na widok 
Flibustierów drżący Hiszpan, w  poddaniu się 
Lezbronnem szukał ocalenia życia; otrzymywał 
je, jeśli zdobycz była obfitą; jeśli nadzieja zwy
cięzcy omyloną została, w  nurtach morskich zgon 
dla siebie znaydował.

Przysłany na rządzcę Ozeron, dziesięcią laty 
pierwiey, po rozbiciu się przy wyspie ś. Dómini- 
ka, zmuszony żyć z Bukańczykami , dziś juz za 
urzędu swojego łacniey mógł ich zbliżyć ku so
bie , pozyskać przychylność i poważanie. Całą 
więc usilność przykłada do tego, iżby w  braciach 
brzegowych natchnął poszanowanie dla praw: 
męztwo ich i odwagę stara się uczynię korzystną 
dla kraju, osładzając surowe obyczaje. Lecz, zeby 
tego dopiąć, sprowadza z Francyj mnóstwo nie-



38 —

wiast. Każdy z kolonistów w ybiera dla siebie 
losem, powtarzając przyszłey żonie: „Biorę cię, 
„ nie wiedząc , ani troszcząc się o to, kto jesteś. 
„  Nie przyszłabyś mię tu  szukać , żeby cię kto 

„ c h c ia ł  wziąć z kraju, zkąd przychodzisz? Ale 
„  mniejsza o to ; nie pytam przeszłych twoich 
„  czynności , bo nie mam powodu do urazy za 
„ dawne tw e lata, ani rumienię się z tw ych po- 
,, stępków , bo nie byłaś moją. Lecz dziś, dodał 
,, wskazując na strzelbę , ta pomści się niew ier- 
„  ności twojey. Jeśli mię opuścisz, ona cię pewnie 
„  nie chybi.”  Prócz tych kobiet dostarczyła je
szcze wiele niewiast kompanija Indyjska. Ale 
nie czyniony wybór, stał się przyczyną bezrządu, 
upadlającego obyczaje i nieprzyjaznego zwiększa - 
niu się ludności.

Osada kolonistów, pod sterem Ożęrona będąca, 
niewiadomo dla czego przezwaną została K iul-  
de S a k  (Cul-de-Sac). Mądre jego usiłowania po
wołując Francuzów z innych wysp postawiły ją 
w  świetnym stanie. Zamyślał (Jżeron opanować 
całą wyspę ś. Dominika właśnie wtenczas, kiedy 
wybuchnęła woyna między Francyą , a Hiszpa- 
niją (1667). Jego usiłowania w  celu otrzymania 
pomocy od Rządu były daremnemi, bo Francyą 
w ładał K olbert, któremu interes koloniy nie zda
w ał się zasługiwać na silne wsparcie Rządu i wo
la ł je zostawić staraniom kompanii handlówey. 
Ożercn płynie nareście w 1672 r. do Francy i, 
celem zyskania pomocy, przedstawując ważne ko
rzyści : ale zaledwie przybył do Paryża, umiera 
po długich cierpieniach.

Następcy P uansey  i K iussy  (Pouancey, Cussy), 
idąc yv ślady poprzednika swojego i oszczędzając,
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ile można, Flibustjerów, w ich odwadze i poświę
ceniu się , szukali dobra dla Francyi. Te zachę
cania razem z upewnieniem , iż na przypadek 
nieszczęścia znaydą pewne w  kolonii schronie
nie , zdają się tłumaczyć śmiałe czyny korsarzy, 
którem i świat cały zdziwili, a których tu  obraz 
umieścić mamy na celu.

B racia  brzegowi , żyjący z sobą oddawna w  
naywiększey zgodzie , podzieleni byli na trzy 
klassy: Bukańczykowie trudnili się polowaniem, 
właściwi mieszkańcy upraw ą ro l i , a Flibustie- 
rowie , oddani korsarstwu.

Łatw e uzbieranie skarbów, miało wielki po
ciąg dla wszystkich włóczęgów, których żywio
łem były morza. Niezmierna liczba maytków 
rozmaitych okrętow, kolonistów^ przywiedzionych 
do nędzy i innych aw anturn ików , bez różnicy 
narodu, religii i języka , przyłączyła się do F li- 
bustierów. Tym sposobem stanął zbiór Francu
zów, Anglików, Hollendrów i Portugalczyków, 
słowem rozmaitych mieszkańców Europy, połą
czonych jednym ogólnym interessem, tojest: żą
dzą zdobyczy. Jedni tylko Hiszpani , których 
skarby by+y celem chciwości powszechney, wy
jęci zostali od przywileju należenia do związku 
Flubustierów. *

Oddawna Flibustierowie z brzegów wyspy ś. 
Dominika wybiegali na morze, niszcząc i rabując 
statki rybaków , wzrósłszy nieco w siły opano
wali byli wyspę ś. Krzysztofa, a poźniey nieco 
i65gr .  pod przewodnictwem Francuza de Rossę  
(Rausset), zdobyli na H szpanach wyspę Żółwią, 
która będąc wprzódy dla Bukańczyków korzy-
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gtućm mieyscem do sprzedaży skór i mięsiwa, 
stała s i ę  potem Flibustierów jedyną oyczyzną.

Napróżno Iliszpani uskarżali się na dworach 
w  Paryżu i Londynie , napróżno obwiniali je o 
wspieranie tych awanturników , zawsze tę od
bierali odpowiedź: żeto nie są poddani ich kró- 
lewstw, że Avolno z n im i, jak naysurowiey po
stąpić , że dwory nie dały -im żadnych przywi
lejów , owszem zabroniły rządzcóm koloniy u- 
dzielania jakieykolwiek pomocy.

Wyspa Żółw ia ,  przyszła wkrótce do stanu 
świetności: koloniści zaprzestali łorvów na dzikie 
byki , i przyłączywszy się do Flibustierów od
dali się korsarstwu. Tam był punkt ich zjedno
czenia się: pewni znaleźć w niey obr< nę , czem 
zaspokoić swe potrzeby, a nawet użyć roskoszy, 
odpowiednich ich sposobowi życia . Flibustiero- 
wie przenosili ją nad inne osady. Za powrótem 
z wyprawy znaydowali zastawione stoły mnó
stwem potraw i mocnych napojów ; a bankiet 
ten towarzyszony był muzyką i tańcami. Winni 
to byli korsarze protekcyi Francyi , a choć w 
dalszych czasach surowość Ludwika XIV,  i je
go ministrów nakazywała komissarzom wysyła
nym do osad, aby Flibustierów odwrocie od ich 
sposobu życia i skłonić do rolnictwa , mimo^ to 
wszakże, nie tracili oni do ostatka tey odw agi i 
męztwa , jakie znamionowały ich w każdey wy
prawie.

Przystępując do opisu ważnieyszych zdarzeń, 
pokrótce zastanowimy się nad zwyczajami i oby
czajami Flibustierów.

lmie francuzkie Flibustierów, jest zepsuciem 
wyrazu angielskiego, f r e e  Hooter , który aa la-



śeiw ie oznacza korsarzy morskich. P rzenieśli to 
imie nad B ukańczyków : albowiem  przypom i
nało im szlachetnieysze zatrudnienia, niż łow y na 
byki. Mimo to wszakże w o le li, iżby ich nazy
wano , b ra ć m i brzegow ym i.

Ustawy i p raw a F libustierów  były trak ta 
tam i nazbyt ograniczonemu: często naw et do je- 
dney tylkb śłużącemi w ypraw y. W  pokoju każdy 
szedł za w olą w łasną , na w oynie święcie peł
n ił rozkazy wodza. Cierpliwość ich była niew y
powiedzianą : głód, pragnienie i uciążliw e trudy  
znosili z naywiększą pogodnością umysłu. Dane 
słowo do tow arzyszenia w ypraw ie , nigdy co~ 
fn jonem nie było. l\'ie rozm yślali nad nią długo, 
m nięy m  vet, aniżeli nad w yborem  środków , 
użyciem których lfayłaeitiey do skutku  przyv\ ie- 
dliby ułożony zamiar.

W  początkach tworzenia się ich związku, 
m ieli tylko szczupłe i zle uzbrojone statki: na 
nich żeglując po morzu, wystawieni we dnie i 
w  npoy na niewygody p o w ie trza ,  na wszelkie 
niebezpieczeństwa, mnożące się za oddaleniem 
od brzegów , nie raz doświadczali niedostatku 
istotnego pokarmu. T en  był sprężyną rozw i
nięcia się wszystkich ich zdolności , wzbudzał 
w.nich życzenia popraw y losu,osiągnieniem zdo
byczy. Trapieni głodem, na chwiejących się ło
dziach, wśród rozdąsanego' morza , dostrzegłszy 
okręt, nie zWażali na liczbę dział, zbroynegó żoł
nierza i tysiąc grożących niebezpieczeństw.Chcie- 
li zwycięztwa , mieli jego potrzebę , otrzymy
wali je , 'a  to nayczęściey Zahaczeniem okrętu: 
w  tym obrocie szczególniey celowali Flibustie- 
rowie. Z szybkością błyskawicy zc wszech stron
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w d z ie ra l i  się na  o k r ę t , k tó ry  na  w id o k  m a ł e j  
łodz i  n ie  m ógłby  naym nieyszego spodziew ać się 
n iebezp ieczeństw a. Jak skoro  stopa ich s tanęła  
n a  pomoście , juz o k rę t  s taw a ł  się n iezaw odny, 
zdobyczy. W  n apadn ię tych  p rzekonan ie ,  ze m a
ją  sp ra w ę  z ludźm i,  k tó ry ch  m ęz tw o  nie zna ża- 
d n e y  przeszkody  i k tó ry ch  pow innością  jest 
zw yciężać, niszczyło środki o b rony , poddan iem  
się ry ch łem  zebrano  politow ania: bo opór nay -  
m nieyszy  b y w a ł  hasłem  śmierci.

P r z e d  stoczeniem  b i tw y  , każdy F l ib u s t ie r  
od d aw ał  się gorycym m odłom  , b i ł  się w  piprsi 
żałując za grzechy  ; jedna ł  się z tow arzyszem , 
p ro s i ł  p rzebaczen ia  u razy  i na znak zgody uści- 
skał d łonie .

K o rsa rs tw o  by ło  n ad e r  k o rz y s tn ć m ,ab a rd z iey  
jeszcze zgodnem  z obyczajami dzik ich  tych  lu 
dzi. Czuli oni w szakże, że dla w iększego u t r w a 
len ia  ich zw iyzku  , dla tern większego z a p e w 
n ien ia  ow ocu w y p ra w ,  należało  koniecznie za
p ro w ad z ić  s ta ły  porządek. T a k ie  było nastanie 
p r a w  , k tó re  zaprzysięgał każdy , w chodząc clo 
niego. K o d e x  zapew nia ł  ró w n o ść  p ra w  i przy
w ile jó w . K ażdy z braci b rzegow ych  m ia ł w o l
ność głosowania , każdy m iał ró w n e  p ra w o  do 
u d z ia łu  z zab raney  zdobyczy.

Z eby  un iknąć  zazdrości i n iezgody, n ie  w ol
no  by ło  żadney  niew ieśc ie  zn a jd o w ać  się na o- 
k ręc ie .  K to b y  śmiał ja w p r o w a d z i ć ,  karany by- 
aval śm iercią ,  ró w n ie ,  jak t e n ,  k tó ry b y  u c iek ł  
z o k rę tu ,  lu b  w  czasie w alki opuścił s tanow isko  
swoje .  K radzież  surow szey ,an iżeli  inne  Wys tępk i ,  
u egała karze. U rzynano  nos i uszy i zostaw iano 
n i b ez lu d n e m  m ieyscu , gdzie los w ygnańca  na-



der stawał się opłakanym. W  czasie żeglugi nie- 
wolno było wszczynać walki między sobą , od
kładano ią do czasu przybycia na lą d , a w ten
czas w  obec oficera morskiego dway zapaśnicy 
rozprawiali się , na pałasze lub pistolety. P ier
wsza rana oznaymiała zwyciężonego , i kończyła 
walkę.

Każdy Flibustier obowiązany był broń swoja 
w jak nay większey utrzymać czystości. Oręż by
wał u nicli rodzajem zbytku , i przedmiotem 
współubiegania się. Nie raz trzydzieści i czter
dzieści funtów  szterlingów płacili za parę pi
stoletów , które zawieszali na taśmach jedwab
nych rozmaitey barwy.

Praw a ich nakazywały , aby żadne światło 
nie jaśniało na statku , jak skoro ósma godzina 
wieczorna w ybije: niewolno było grać w  karty 
na pieniądze lub fanty.

Po każdey wyprawie wynagradzano naprzód 
naczelnikowi koszta poniesione na budowę stat
ku i jego uzbrojenie. W ypłacono potem żołd rze- 
mieślnikóm, użytym w  czasie wyprawy. Ranni 
brali nagrodę utraty członków cia ła : za ramie 
prawe sześćset piastrów lub sześciu niewolni
ków , za lewe albo praw ą nogę pięćset piastrów 
albo pięciu niewolników , za nogę lewą cztery
sta , za oko lub palec sto piastrów, płacono. Na
czelnik miał sześć losów, inni po dwa i trzy, sto
sownie do odznaczenia się na wyprawie.

Mimo takiego podziału , były jeszcze nagrody 
udzielne , za czyny świetne. Kto zdarł pawilon 
nieprzyjacielski, a na jego mieyscu zawiesił w ła
sny (tojest Francuzki lub Angielski, pod znaka-

D z. VVi l .  H ist, i L it .  T. I V .  1 8 2 7  r. lipiec.
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mi tych narodów, zawsze odbyw ali żeglugę) ten, 
odbierał nagrody p ięćdziesiąt piastrów.

Kto w  trudnem  położeniu , gdźie nie można 
zasięgnąć wiadomości o nieprzyjacielu, przywiódł 
zabranego przez siebie jeń ca , otrzymywał sto 
piastrów.

P ięć piastrów  za wrzuconą każdą grana^ę 
W m ury oblę żonego miasta.

Każdy z braci brzegowych przysięgał na Krzyż 
lub Pismo ś., stosownie do swojego wyznania, 
że nie ukryje zdobyczy, któreyby wartość wyż
sza nad pięć soldow była. Przekonany o wiarołom- 
stw o wygnanym byw ał ze związku.

Sprawiedliwość w  przyznawaniu nagród roz
ciągała się do nieżyjących i poległych w  boju. 
Przypadającą na nich część , oddawano żonom 
lub familii zmarłego , choćby ta naw et w odle- 
głey zostawała stronie , w  jey niedostatku roz
dzielano na ubogich lub kościoły, z obowiązkiem, 
iżby te zanosiły modły za duszę poległego brata.

Przed wypłynieniem na morze pospolicie ro
biono testament. Każdy w  nim przybierał sobie 
przyjaciela, z którym dzielił się w  połowie, tak 
tćm, co miał dotąd, jak i tem, coby mu z podziału 
zdobyczy przypadło. Mający żonę lub dzieci część 
tylko pew ną dostatków podzielał między przy
jaciela.

Flibustierowie owoc wyprawy swojey w  pręd
kim  niszczyli czasie. Za przybyciem na ląd stały 
w dziew ali na siebie naykosztownieysze ubiory, 
złotemi galonami ozdobne. Często dla przepychu 
jedne na drugie kładli. Zbytek ten z takim do
konywany byw ał zapałem, iż w  kilka chwil po ich
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wylądowaniu brakowało zapasów ogromnych na 
wyspach Zółwiey i Jamaice. Jeśli ich pytano jaką 
mają roskosz w trw onieniu tak zbytkownem do
statków, które nabyli z w icią niebezpieczeństwy, 
ci im wręcz odpowiadali : „Los nasz wśród nie
bezpieczeństw , które bezustannie nas otaczają, 
różny jest od przeznaczenia reszty ludzi. Dziś 
życie, jutro śmierć, są udziałem naszym. Na cóż 
więc szczędzić dostatki. Zycie nasze liczymy 
chwilami , w  których doznajemy roskoszy , nie 
myśląc bynaymniey o przyszłych. W olim y ra- 
czey uzyAvac życia, niż pracować nad jego za
chowaniem, skrzętnem oszczędzaniem bogactw.”  

Takich zasad ludzie musieli się oddawać wy
uzdanym zbytkom. Pijaństwo do naywyższego 
przychodziło stopnia , nie raz składali się na ku
pno bpczki wina , około którey z czarą w  ręku 
zasiadali, w  jey niedostaku zbliżone usta do otwo
ru  naczynia wypróżniały go do dna. Uczta F li— 
bustierów zaczynała się od modłów. Katolicy 
śpiewali hymn ś. Zaeliaryasza M a g n ifica t albo 
M iserere  , protestanci czytali wyjątek z Pisma 
ś. albo psalm jaki nócili, rów nie jak przed walką, 
kiedy prosili niebios o wygraną i kosztowną zdo
bycz.

Zbytkiem przywiedzeni do nędzy szukali środ
ków rychłego spanoszenia się. Morze postrzega 
znowu bez odzienia , obuwia i żywności tych, co 
przed chw ilą wzbogaciło dostatkam i, a nowa je
go hoyność równego losu doświadcza.

Taki był rodzay życia nieznanych dotąd lu 
dzi. Dodaymy tu jeszcze uwagę, mającą wyjaśniać 
nastanie i trwałość związku Flibustierów.

Hiszpani we wszystkich narodach wzbudzili
3*
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uczucia zemsty i nienawiści. Zazdroszczono im 
bogatych kopalni złota i srebra, a okrutne po
stępowanie w  Ameryce nad ludem niewinnym i 
bezbronnym, wznieciło ku nim pogardę, jeszcze 
niewygasłą w  Europie. Ich duma oburzająca, 
pamięć niszczących wojen, a nade wszystko ślady 
domierzonych spustoszeń w Niderlandach pod po
zorem R.eligii; wszystko jednoczyło się do tego, 
aby Hiszpanów uczynić celem nienawiści Indów. 
Ci, którzy się przeciw  nim uzbrajali, sądzili, że 
walczvc będą w' sprawie powszechney , mnie
mali bydż siebie mścicielami cierpiącey ludzko
ści. Ztąd n ieraz  widziano, że młodzieńcy, a na
w et w  doytzałym już wieku ludzie, nieobłąkanl 
rozpustą , niepowodowani nędzą i chęcią zdo
byczy , ale przejęci gwałtowną nienawiścią ku 
Hiszpanom , łączyli się z Flibustierami.

Taki był powod zostania FJibustjerem mło
dzieńcowi rodem ż Langwedocyi, imieniem Mon- 
bar (Montbars). Przypadek zrządził, że będącemu 
jeszcze w  dziecinnych lcciech, dostało się w  ręce 
opisanie szczegółowe okrucieństw, domierzanych 
przez Hiszpanów w  krajach Nowego-świata, co 
taką wznieciło w  nim nienawiść ku temu naro
dowi , ze zemstę praw ie do szaleństwa posunął. 
Z tego powodu opowiadają zdarzenie, iż gdy był 
na naukach w  kolegium , trafiło mu się grać rolę 
Francuza, mającego jakąś sprzeczkę z Hiszpanem, 
podczas którey z taką zapalczywością porwrał się 
na swego przeciwnika , iżby go niezawodnie o 
śmierć p rzy p raw ił, gdyby przytomni z rąk mu 
go nie wyrwali. W zburzona tym sposobem jego 
imaginacya bezustannie przedstawiała mu niezli
czone ludy , nad któremi pastwiły się potwory
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rodu ludzkiego, przybyłe z Hiszpanii. Oddychał 
tylko pomstą krwi niewinney, a zamiłowanie 
w  nim ludzkości , stało się zapałem daleko sroz- 
szym , aniżeli chciwość złota lub fanatyzm re- 
ligiyny, który tyle ofiar poświęcił. Nie raz pow
tarzał o sobie , iż ich cienie w głębi jego duszy 
o pomstę wołały. A jak skoro dosłyszał się o bra
ciach nadbrzeżnych, będących nieubłaganymi nie
przyjaciółmi imienia Hiszpanów, wsiadł na okręt, 
żeby się z nimi połączyć.

AA podróży spotyka okręt Hiszpański , za
haczywszy go natychmiast wpada na pieprzyja? 
ciół z orężem w ręku , a przebiegając po dwa- 
k roć, dwa jego końce , ściele trupem kogo na 
przeyściu spotkał. Zostawiwszy współtowarzy
szom rozkosz zabierania łupu, sam z dzikim u- 
śmieehent poglądał na krew , która broczyła jego 
szablę i trupy Hiszpanów.

Przybywa na brzegi wyspy ś. Dominika. Fran
cuzi w niey osiedli zbyt szczupły dostarczyli mu 
posiłek w żywności , dając tego przyczynę , ze 
Hiszpani niedawno spustoszyli ich osądę. ,,A 
jakżeż to ścierpieć możecie ! zawoła przeraźliwie 
Mtinbar. Q nie , nie znosimy ich avcale i poznał 
nas dobrze nieprzyjaciel , odpowiedzą żwawo 
Francuzi. Ale obrał do tego czas, kiedyśmy byli 
na łowach. Niech no tylko połączymy się z bra
cią naszą , która większych jeszcze doświadczą 
od nich okrucieństw, a wtenczas pokażemy im, 
co umiemy.5’ Jeśli chcecie, rzecze na to Monbcti, 
póydę na czele waszem , nie żebym wam prze
wodził , lecz żebym pierwszy na nich uderzył/ 4 
Z ochotą przystają na to jego żądanie. Jeszcze te
go samego dnia wpadają na Hiszpanów, a to z ta-
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ką gwałtownością, że nayodważnieyszych mimo
wolny ‘przejął postrach. Nic nie zdołało oprzeć 
się jego zapalczywości, którey tyle okazał do
wodów przez całe swe życie, tyle złego na lądzie 
i na morzu wyrządził Hiszpanom , iż ci za przy
domek nadali mu imie w ytępiciela  (extermi- 
nateur).

W ielu było Flibustierów z podobnemi zasa
dami, jak Monbar. A wszyscy prawie z tern się 
oświadczali , ze nie chciwość lub zazdrość złota 
z Mexyku i Peru wiedzie ich na woynę z Hi- 
szpany. Kroki swoje uprawniali raczey tą chci
wością niesytą Hiszpanów , ze aż wzbronili im 
niewinnego połowu ryb i zwierząt na wyspach 
Autylskich.

Szczęśliwe powodzenie podwoiło w  nich za
pał i odwagę. Przyczyniało się do tego jeszcze 
samo przyrodzenie, mnóstwo naturalnych portow, 
wybrzeży i wysp bezludnych , ale obfitujących 
w dobrą wodę, żółwie, ryby i ptaki morskie, do 
których łatwy wstęp miały statki korsarskie, a 
wielkie okręty zbliżać się nie mogły.

Pierwszy w zawodzie korsarskim zajaśniał 
Francuz P io tr  Legran  (Pierze Legrand) rodem 
z Dieppe. Na małym statku o czterech działach 
z dwódziesto-ośmiu Flibustierami, żeglując wstro- 
nie zachodniey Hispanioli, wyżey przylądku Ż ó ł
wiego, przywiedziony bydź miał do ostateczności, 
z powodu braku pokarmów, gdy w tym postrze
ga okręt Hiszpański. Układa projekt, aby zbli
żywszy się do niego, natychmiast własny zatopić 
statek , a z orężem wręku stać się panem nie
przyjacielskiego okrętu. Wszyscy poprzysięgają 
wodzowi , iż chcą um rzeć  lub zwyciężyć , u-
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zbrajają się w  pałasz i parę pistoletów i zwolna 
dążą naprzeciw okrętu. Nieprzyjaciel nie mógł 
się spodziewać żadnego niebezpieczeństwa : o za
chodzie słońca już ich stopa na obcym stanęła 
statku, własny zaś z całym ładunkiem pogrążony 
w  nurty  morskie. Zdobyli magazyny prochowe, 
54 armat i wpadają do pokoju kapitana, zajętego 
spokoynie graniem w  karty z oficerami okrętu. 
Hiszpani nagle napastowani, nie postrzegając ża- J 
dnego w  około statku, uważali korsarzy za czar
tów  na siebie spadłych i powtarzali między sobą, 
„ci ludzie są pewnie z  p iekie ł.u Okręt zdoby
ty należał do fłotty kupieckiey, wracającey do 
Europy. Ogromna zdobycz, stała się własnością 
P io tra  L e  G ran  i jego towarzyszy. Kapitan i 
pozostali ludzie, zostali wysadzeni na ląd stały, 
jako niepotrzebny ciężar okrętu, którego bronić 
nie umieli. Odprowadził okręt do Europy i juz 
więcey do Ameryki nie wrócił: ale ten wypadek 
dał powod innym do uzbrajania statków.

M ichał i B ru a z  (Michel et Brouage) uwiado
mieni , iż z Kartageny mają wypłynąć dwa o- 
kręty  pod obcym pawilonem, żeby tym sposo
bem zachować* ogromne bogactwa od napadu F li- 
bustjerów  , wychodzą na ich spotkanie. Zw y- 
cięztwo oddało skarby w  ich ręce. Kapitanowie 
Hollenderscy w  obec M ich a ła  powiadają , iżby 
nie śmiał sam jeden z niemi staczać w a lk i: ,,A 
więc dobrze, rozpoczynaymy bitw ę nanowo“ o- 
zwie się z pogardą Flibustier , móy towarzysz 
będzie spokoynym na ten raz widzem , lecz je
śli zwyciężę , okręty staną się własnością moją.“ 
Daley republikanie od przyjęcia tego wezwania 
oddalają się natychmiast.



Takim sposobem wszystkie okręty hiszpańskie, 
male lub wielkie , handlowe lub wojenne, na
pastowane były przez Flibustiferów. Odtąd Hi? 
szpani większą dawać zaczęli baczność na ich 
postęp, grożący zniszczeniem ogromnego handlu 
i caley żeglugi na morzach Ameryki. Uzbroili 
dw a okręty mające ochraniać płynące statki i 
wojować z F libustieram i, a ci ze swojey strony 
stali się odtąd czynnieyszymi , poczęli tworzyć 
obszernieysze zamiary i porządnieysze , aniżeli 
przedtem  wyprawy.

Pierw szy anglik L evis  Sco t (Lewis-Scot) 
dokonał dzieła , jakiego się nie spodziewali Hi- 

. szpani. Stanął pod murami miasta ś. Franciszka 
(Saint-Francois de Compeche) , zrabował one i 
wymógłszy kontrybucyą pogrożeniem zupełnego 
zniszczenia , w rócił do oyczyzny,

Przykład ten zaraz naśladowanym został przez 
Jana  D avi (Jean Davis) rodem z Jamayki. W y 
pływ a na okręcie z go ludźmi, przy S ik a ra g a  
wysiada na ląd z ośmdziesięcią towarzyszami,któ
rych rozdzieliwszy na trzech czółnach , wśród 
ciemności nocnych przebywa rzekę, prowadzącą 
do miasta Grenady. Spotykają straż , odpowia
dają jey w  języku hiszpańskim , iż są rybakami, 
lecz zaledwie stanęli na ziemi, mordują żołnierzy, 
wchodzą do m iasta, rabując domy i kościoły. 
Postrach ze wszech stron rozlegający się , prze? 
budzą uśpionych mieszkańców. Flibustjerowie, 
radzi z zabranych łupów  , zbyt rostropni nie? 
czekając walki nierów ney , na swych łodziach 
przybywają do okrętu i na nim oddalają się od 
brzegów, właśnie w  chwili, kiedy oddział zbroy- 
nyeh Hiszpanów wybiegał z miasta.
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lnny_wódz Flibustjerów, znany tylko z imie
nia A lexa n d ra  , jakie w ziął na Chrzcie ś., i 
z przydomku R a m ie  żelazne, jaki mn dano z po
wodu nadzwyczayney siły, odznaczył się równie 
rostropnością i odwagą. Żeglował on zawsze ną 
jednym tylko okręcie, zwanym len i:v . Jednego 
razu gwałtowna burza powstała na morzu. W zdę- 
te  w iatry zdarły żagle, pokruszyły maszty. Pio
run  zapalił składy prochowe , a czego okrętu 
wylatuje na powietrze. Nieszczęśliwi na pozo
stałych szczątkach wśród płomieni walczą z roz- 
hukanem morzem , gdy powtórny wystrzał re
sztę niszczy okrętu. Niewielka odległość wy
spy, ocala czterdziestu ludzi: w  ich liczbie był 
waleczny Alexander.

Ziemia , ku którey zdołali przypłynąć , byłą 
sąsiednią wyspy tak zwaney P aszczy-Sm oka , 
(Bouche de Dragon), zamieszkajmy przez dzikich 
Indyanów. Lękając się ich napadu, długi czas 
nie oddalają się od brzegów , ale dostrzegłszy 
Indyanie., sami wpadają na nich. Odparci zostali, 
a Alexander, chcąc ich przekonać o wyższości 
swojey, zawiesza pancerz na kości wielorybiey i 
za pomocą znaków nakłania, izby do niego wy
mierzyli swe strzały. Wypuszczone yaledwie dra
snęły , kiedy kula karabinowa nie tylko prze
dziurawiła pancerz, ale nadto skruszyła kość 
wielorybią. Dzicy przypisując to kuli, proszą, iżby 
ją mogli nasadzić na końce swych strzał. Odtacj 
przei-ażeni nigdy się nie ukazywali. Ale brak 
żywności przy nie bezpieczeństwie życia już groził 
rychłą jego u tratą, gdy w  tym postrzegają zbli
żający się okręt, chronią się w  gęstwinę d rzew , 
żeby nie odstraszyć Hiszpanów; był to bowiem



42  —

ich okręt handlowy. Dla niedostatku wody za
trzymał się przy tey wyspie ; ale aviedzac o dzi
kości jey mieszkańców, większą Gzęść żołnierza 
wysadzają na ląd na przypadek obrony. Postę
pują w  porządku, gdy nagle Flibustjerowie ukryci 
daja ognia ; strwożeni nie wiedzą zkąd hasło do 
boju , ale rodzay broni każe im domniemywać 
się, z kim mają doczynienia , żeby zaś go wy
wabić przypadają do ziemi. Flibustjerowie poraź 
drugi wymierzają broń, lecz juz nie postrzegają 
Hiszpanów. Zniecierpliwiony Alexander wypada 
z kilku towarzyszami, w tym, jakby z pod ziemi 
wstają rycerze i z krzykiem rzucają się na F li- 
bastjerów. Gałąź, o k tórą się zaczepił Alexander, 
obala go właśnie pod stopy wodza Hiszpańskie
go. Już miał raz śmiertelny odebrać, kiedy por
wawszy za nogę nieprzyjaciela, śmiertelnie go u - 
derza. W staje , zwrołuje braci swoich, toczy się 
krw aw a walka. Hiszpani wszyscy polegli na 
placu. Lecz niedość na tem : żeby dokonać re 
szty dzieła, zdzierają odzienie z poległych i sami 
się w  nie ubrawszy , zasłonieni ogromnym kape
luszem, niepoznani wsiadają na szalupy. W śród 
uniesień radości z otrzymanego z wy cięż tw a nad 
Indyanami (bo tak sądzili, pozostali na okręcie) 
przyymują ich na okręt. Lecz zaledwie odkryta 
zdrada , a już było zapóźno. Flibustjerowie zo
stali panami bogatego okrętu, i bez żadnego przy
padku powrócili na wyspę Ż ó łw ią .

Tym sposobem tamowany był handel osad 
hiszpańskich : zaprzestały one żeglugi , a połą
czywszy swe dostatki formowały jeden związek, 
żeby uniknąć okrutnych napadów Flibustjerów . 
Lecz to zwątpienie o własnych siłach pomnożyło
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odwagę drugich. Morze mało im odtąd dostar
czając żywiołow, znagliło ich do szukania na sta
łym lądzie zdobyczy: ztąd uległy spustoszeniu 
naybogatsze i nayludnieysze kraje, upadło rolni
ctwo i żegluga, a Hiszpan zarówno lękał się we 
własnym domu, jak i wśród morskich przestrzeni.

{Dokończenie nastąpi.)

S T A T Y S T Y K  A.

F il o z o f ia  S t a t y s t y k i  przez Melchiora G t o j a . prze* 
kład z włoskiego. {Dokończ. Ob. T. I I I .  s. 1/4)

Żadne rozumowania metafizyczne , któremi 
liczne karty zapełniają się, bez wielkiego dla czy
telnika pożytku, nie znaydują się w  dziele, o któ- 
rem  mówimy: dzieło to jest zbiorem ogromnym 
faktów w  porządku ułożonych, z których każde 
stwierdza wyżey wymienione zdanie: leges 
deducuntur e x  phaenom enis e t redduntur ge
nerates per inductionem . Fakta te po w ięk- 
szey części w  tablicach są objęte: na 5oo stro
nic dzieła znayduje się około go tablic. W ię
ksza część tych tablic wystawia dwa szeregi fak
tów  przeciwnych , prowadzących do jednegoż 
wniosku, sposobem zupełnie nowym. Sprzecz
ności zaostrzają czynność umysłu i pamięci, o- 
raz wprawiają czytelnika do zgromadzenia wza
jemnych stosunków rzeczy i ich porównywania; 
a właściwie na rozpoznaniu i porównywaniu 
stosunków zasadza się nauka.

Autor, omijając wszystkie zadania prostey cie*
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ltawości , rozważa przedmioty statystyczne pod 
względem użytku i praktyki: mówi naprzykład 
o szerokości geograficzney, iedynie dla okazania 
rozmaitych wydatków na utrzymanie ognia i 
światła sztucznego u różnych narodów, oraz c ią 
głego wpływu na zwyczaje , stąd pod wysokiin 
stopniem szerokości działanie ciepłą i zimna je- 
dnostayne jest i trwałe, przeto i zwyczaje życia 
jednostayne są przez rok cały; stąd pod śrzednim 
stopniem szerokości, w każdey porze roku zmie
niają się godziny na pracę i spoczynek przezna
czone , odzienie , pokarmy , a niemniey i starj 
zdrowia.

Wspominając o ‘wewnętrznych warstacli zie
mi, autor nie idzie za szczegółowemi badaniami 
geologów, lecz mówi, że wiele jest miast zamo
żnych lub -cierpiących niedostatek wody w stu-* 
dniach, a stąd narażonych lub nie, na ciężkie nai 
kłady publiczne; że znaydują się lub nie znay- 
dują się w ziemi kamienie do brukowania ulic 
potrzebne; przydatny lub niezdatny piasek po
dług jrozmaitey głębokości; łatwo jest lub trudno 
opasać twierdze wodą, podług własności ziemi.

Autor mówi o stopniach zimna dla oznacze
nia rozmaitych gałęzi przemysłu, które z przy
czyny mrozów ustają, ponieważ w nich woda 
jest siłą poruszającą albo oczyszczającą ; wydat
ków' wzrastających na utrzymanie bydła i koni, 
oraz względney obszerności składów siana; zy-f 
sków zmnieyszającycli się w rozmaitych kunsz
tach, które koniecznie rąk wymagają, a co trur 
dnieyszem się staje, w miarę opadania termome
tru  Reomiura niżey -j- 5 stopni, i t.. d. A że m ro
zy trwać mogą niekiedy aż do dziewięciu mie-
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sięcy, widzieć zatem można, jak w ielką różnicę 
ten  jeden przedmiot statystyki ' sprawić może 
Wr bogactwie narodów.

W  rozdziale, w  którym  autor mówi o wyle
wie i odlewie morza, znaydują się wyszczegól
nione Wszystkie zdarzenia tego nadzwyczaynego 
zjawiska będące skutkiem , to jest przecliód o- 
kretów  po piasczystey mieliźnie, Wchód lub w y- 
chód tychże okrętów z wielu portów, wprowa
dzanie ich na brzeg do napraw y, żegluga”'n a  
rzekach , połów ryb , zbieranie soli , drzewa, 
licznych płodów kopalnych, także poruszenia 
młynów i t. d.

Słowem: użytek praktyczny jest przewodni
kiem autora W jego badaniach. Powiemy tylko 
w  ogólności, że w  topografii z ie m sk ie j , czytoi- 
nik znaydzie wszystkie części położenia handlo
wego, wojennego, oraz ze względu na zdrowie 
uważanego, powierzchnią, rozległość, własności 
ziemi i granice kraju; w  topografii hydraulicz
n e j ,  zdrowość lub niezdrowość w ó d , szkodli
wość Wezbrania, kierunek rz e k , zalety portów , 
w pływ  wylewów na wartość gruntu i na lu
dność, rozmaitość żeglugi na rzekach, jeziorach, 
morzach, trwałość okrętow i t. d. ; w  topogra
f i i  a tm o s feryczn e j ,  ogólne praw a ciepła, zimna, 
wńlgoci, deszczów, w iatrów , jakie dają się po
strzegać na całey kuli ziemskiey; praw a , które 
autor wyjaśnia przytaczając fenomena, jakie one 
sprawują na ciałach organicznych i nieorganicz
nych, tak dalece, że za pomocą tych tablic nie 
trudno będzie młodym opisywać kraje zwiedza
ne przez siebie.

Mówiąc o ludności nie zapomina autor tych
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poruszeń dziennych i miesięcznych, których przy
czyną są wielkie fenomena kosmologiczne: lu
dzie, powiada on, ukazują się w tym czasie na 
tym punkcie ziemi, podobnie jak planety w  o- 
znaezoney godzinie ukazują się na oznaczonym 
punkcie nieba. Kiedy morze opadać zaczyna, 
wychodzą ze swoich chat tłumy mężczyzn, ko
biet, dzieci, zbierać ryby na brzeg morski wy
rzucone, i oddalają się, w  miarę jak morze pod
nosi się, ażeby wyyśdź znowu, kiedy znowu od
lew  nastąpi. Kiedy pola Kalabryyskie, nad mo
rzem leżące, na skwar słońca wystawione, przez 
deszcze użyźnione zostaną , w tedy mieszkańcy 
stąd wychodzą dla uchronienia się od febry prze- 
rywaney, a powracają dla zbierania plonów, gdy 
już niebezpieczeństwo przeminie- Coroczne w e
zbranie rzek Gangesu, Senegalu, La Plata, i t. d. 
przymusza mieszkańców do opuszczania swoich 
siedlisk i chronienia się na pobliskich górach, 
lub w czółnach na wodzie, a niekiedy na drze
wach przez cały miesiąc, skąd potem powracają 
i t. d. Można zatem w  oznaczonych porach roku 
widzieć drogi pokryte mułami przenoszącemi 
sprzęty, wozami w  których siedzą kobiety i dzie
ci, widzieć mężczyzn pieszo i konno , idących 
w  jedną stronę lub nazad powracających; widzieć 
tam otwierane lub zamykane drzwi i okna, wno
szone lub wynoszone sprzęty, z tą ścisłą regu
larnością, jaką postrzegamy w poruszeniach i od
mianach ciał niebieskich.

Autor, chcąc dać poznać obszerność i pożyt
ki statystyki, stara się naybardziey okazać, że 
nakłady i prace publiczne, prawa cywilne i kry
minalne doznają w pływ u zasłid topograficznych;
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a ponieważ te ostatnie różne są w  rozmaitych 
krajach, różne więc bydź powinny ustanowie
nia, prawa, nakłady ; tw ierdzenie zadziwiające 
tych, którzyby chcieli urządzić Wszystkie pań
stwa podług jednego p raw id ła : oto jest bardzo 
krótki rys wyobrażeń naszego autora.

1. S ta n  nieba, M gła . Ponieważ mgła po
krywająca Londyn i sprawująca ciemność, przy
śpiesza początek i przedłuża trw anie nocy, prze
to policya tam nakazuje, ażeby lampy publiczne 
były zapalane w  godzinę po zachodzie słońca, a 
zagaszone Wtenczas, kiedy się już słońce ukaże na 
horyzoncie.

Gęste mgły zaciemniające brzegi Szkocyi czy
nią częstokroć nieprzydatnem używanie latarni; 
trzeba zatem udać się do ogromnych dzwonów, 
których głos, dający się słyszeć około skał i szko
pułów  pobliskich , ostrzega żeglarzów, żeby się 
od nich oddalali i mieli się na baczności.

2. S ta n  hygrom etru . Wilgoć główną jest 
przyczyną upadku fabryk: w  miarę jey wzrasta 
potrzebą przerabiania i budowania ich nanowo. 
W ilgoć ta, naymnieysza w  Egypcie, mierna we 
W łoszech, większa w Anglii, naywiększa w  Hol- 
landyi, działa na koszary i składy wojenne, na 
archiwa i pomniki publiczne. Tak wielka jest 
wilgoć na wyspach Antylskich, że pisma w  krót
kim czasie ulegają zepsuciu i zniszczeniu, a za
tem giną akta cywilne i kryminalne. Rząd fran- 
cuzki, kiedy posiadał te wyspy, widząc, że ar
chiwa jednego pokolenia nie mogą bydź w  cało
ści zachowane do drugiego, rozkazem w  miesią
cu czerwcu 1776 roku postanowił w  W ersalu 
skład , do którego przesyłano kopije urzędowe
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■wszystkich pism publicznych z jego osad, w  Ame
ryce, Afryce i Azyi znaydujących się.

Z wypadków, które autor przytacza, wypa
da wniosek , ze hygrometr jest m iarą nayogól- 
nieyszą chorób i śmiertelności w  narodach , a 
stącl nakładów na utrzymanie szpitalów.

5. S ta n  anem om etru. Miasta podlegające 
częstym i gwałtownym wiatrom , jak np. W ie
deń, zmuszone są dwa razy na dzień wodą uli
ce polewać, dla uchronienia mieszkańców od py
łu  i zmnieyszeuia liczby chorób płucowych.

4. S ta n  term om etru . W  miarę wzrastania 
i trwałości zimna, wzrasta nakład na ogrzewa
nie dykasteryów publicznych, cywilnych, wojen
nych , mieysc pobożności; utrzymywanie oleju 
w  latarniach na brzegach morskich i w7yspacli; 
oczyszczanie ulic i placów publicznych ze śnie
gu i t. d.

W edług rozkazu C e s a r z a  A l e x a n d r a , wszyst
kie wielkie drogi publiczne powinny bydź z obu 
stron drzewami wysadzane, śrzodek tern potrze- 
bnieyszy w  Rossyi, że śniegi, trwające tam przez 
sześć miesięcy, zacierają częstokroć ślad drogi 
dla podróżujących.

Tenże C e s a r z  rozkazał wystawić w  roku 1 8 1 7  

w  Moskwie, na wyniosłości z północno-zacho- 
dniey stróny Krem linu, salę naywiększą na ca
łym świecie, przeznaczoną na parady i ćwicze
nia woyska, podczas mrozów niezmiernie w iel
kich.

Czytając opisanie wojen Cezara w Gallii, w i
dzieć można, że wiadomość o temperaturze by
ła  mu przewodnikiem w  kierowaniu poruszenia
mi woyska; nie raz wstrzymywał się z w ypraw ą
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do prowincyy północnych, ze ponieważ zimno 
opoźnia tam wegetacja, przeto jego jazda cier
piałaby niedostatek karmu dla koni (*).

Zpomiędzy licznych faktów , które autor 
przywodzi na udowodnienie wpływu zasad to-; 
pograficznych na prawa i ustanowienia, wymie
nimy następujące :

4  .

I. Praw a i ustanowienia cywilnee

1. Pod zwrotnikami długi stają się wieczy- 
stemi i powiększają się z powodu niezliczonych 
przypadków, które bynaymniey nie zalezą od 
woli, ani od przewidzenia osadników : okropne 
uragany niszczą w jeduey chwili nadzieje dłu
żnika i śrzodki uiszczenia się z długu. Prawo 
zateni przymuszone tam jest dozwalać przedłu
żenia terminu wypłaty, co w innych krajach by
łoby szkodliwem.

2. Na śniiechby się wystawił rząd angiel
ski, gdyby chciał w Anglii ogłosić nasze (wło
skie) prawa, nakazujące, ażeby pola ryżem zasia
ne, o cztery mile od miasta były odległe; a mógł
by je ogłosić w Kalkucie, ponieważ uprawa ry-

(•) N ie  bez p r z y cz y n y  woy ska  A le x an d ra  W i e l k i e 
go n i e  chc ia ły  iśdź dal ey  w głąb In d y y ,  pon i eważ  
n a p r z y k r z y ł  się im deszcz ,  p r z e z  dn i  70 pada j ą 
cy.  Zda je  się.  że k ró l  t en  n i c  w iedz i a ł  o de szczach  
p e r yo dy cz n yc h ,  jakie w  tych s t r o nac h ,  po w ięk -  
szey c z ę ś c i ,  p r z y  p ew ny m p o ł u d n i o w o - z a c h o 
dn im  w ie t r ze ,  w mies i ącach  l ipcu,  s i e r p n iu  i czę ■ 
ś c i  w rze śn i a  spadają;  w sz ed ł  011 do I n d y y  na w i o 
snę,  k i e d y  deszcze  na górach już s ię zaczęły,  a 
p r z e s z e d ł  H ida sp  około połowy tego pe ry od u ,  to 
jes t  podczas  naygw a ł t ow n ie vszr v  u l ewy ,

jT zTW il. H ist. i L i t .  T.  1V T i«27  r. 4



in , właściwa kliiĄatowi indyjskiemu , niewła
ściwa jest angielskiemu.

3. Ustawa jedna w Hamburgu, w przypad
ku powodzi, nakazuje mieszkańcom wyższych 
piętr domu, przyymować mieszkańców chorych 
dolnych piętr, których woda przymusza do na
głego opuszczenia mieszkań. Ta uslawa, mogą
ca bydź zastosowaną w Petersburgu, ulegającym 
wezbraniu N ew y, nie może bydź zastosowaną 
w  Algierze, ani tez w wielu innych hńastacli, 
odległych od rzek, lub leżących na wzgórkach
daleko od wody.

4. Hygrometr i termometr, mówi autor, słu
żą do wskazania powinności policyi: gdzie tem
peratura letnia nie przechodzi i5 stopni na ter
mometrze stu-stopniowym , tam mogą się znaj
dować wewnątrz miasta rzeźnice, lecz gdzie do
chodzi do 2 4 stopni i więcey, policya zasługuje 
na naganę, jeżeli z miasta ich nie usunie.

II. Praw a i ustanowienia krym inalne.

1. Prawo angielskie, stanowiące, ażehy przy
sięgli "(jury) byli zamknięci w izbie bez pokar
mu i bez ognia , dopóki wyroku nie postano- , 
wda , niepodobne jest do uskutecznienia przez 
większą część roku w krabach ku biegunowi 
posunionych.

2 . Na jedney wyspie gfeckiey złodziejów 
przywiązują do słupa , az do pasa obnażonych, 
i wystawuja na kąsanie owadów i śkwąr słońca. 
Ten rodzay" kary na śmierćby naraził człowieka 
w  wielu innych krajach. Z tych i tym podobnych 
faktów wnosić można, że ponieważ zimno ście-



śnią możność używ ania kar m oralnych, p raw o
dawca musi jąć się kar fizycznych, i w  tem pe
ratu rze  znaydziemy jedne z przyczyn: dla czego 
tam  przed innem i kara cielesna bierze p ierw 
szeństwo.

5. W  Szwecyi skazanie na chleb i na w odę, 
rozciągnięte dłużey, niż na miesiąc , i w  ilości 
um iarkow aney , w yrów nyw a karze śm ie rc i, bo 
zboża północne zaw ierają w  sobie mało substan- 
cyi pozywney, a chleb nie może wystarczyć na 
w yżyw ienie człowieka; w e W łoszech rzecz ma 
sie inaczey, i t. d. To jedno faktnm , m ów i au- 
to r, pow inno wykazać ważność wiadomości sta
tystycznych, i potrzebę ich roztrząsania w  sta
now ieniu p raw .

Pow iem y nakoruęc z autorem , że term om etr 
jest m iarą cywilizacyi, i zpomiędzy licznych fak 
tów  przytoczym y następujący.

W  m iarę, jak w stępujem y na g ó ry , miasta 
stają się mnieysze i nie tak  częste, miasteczka 
rzadsze, wsie bardziey odległe od siebie , domy 
nie skupiają się w ięcey ; a gdy na rów ninach  
człowiek żyje pośród natłoku  ludzi, na nayw y- 
nioślcyszych górach otaczają go tylko k row y, ow
ce i kozy, takow y upadek cywilizacyi, powiada 
autor, może być wym ierzony na skali term om e
tru : bo w  m iarę jak się podnoszą góry, ciepło 
się zmnicysza, zmnieyszają się także sposoby W ||J 
żywienia: pszenica tam  już nie rodzi, jęczm ień  
naw et nie znayduje się , kartofle nie zupełnie 
doyrzewają, pozostaje tylko traw a  , pokarm  dla 
zw ierząt; a zamiast wesołych tea trów  i sztuk 
riayświetnieyszych, znaydują się chaty okopciał® 
i przez w iększą część roku puste.
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Pirs STATYSTYCZNY T A Ń S T W  I  K R A J Ó W  NA  K U L I  Z I E M 
S K I E  V.

W  roku przeszłym umieściliśmy w Dzienniku (*) 
wiadomość statysLyczną o Austryi, Prussach i 
krajach Związku Niemieckiego. Teraz podaje
my krótką wiadomość o innych państwach Eu- 
ropeyskich, a w nastawnych numerach zawarty 
będzie rys statystyczny innych części świata.

W i e l k a  B r y t a n i a ,  (nie licząc Hanno- 
weru). K ról J e r z y  narodził się 1762 roku. 
O bszerność. Po  Ilossyi i Chinach , nayobszer- 
nieysze państwo. Posiadłości jego zńaydują się 
w e wszystkich pięciu częściach świata , i skła
dają 182,525 ;j mil kwadratowych. W  Europie: 
M n ^lią  z xiestwem W a l  l i i , 2 ,7 6 8 ! ,  S z k o c ja , 
1,4 6 1. J r la n d y a  1,3 15 * , wyspy H e lg o la n d  i 
M a lta  , oraz tw ierdza G ib r a lta r , 8 ], Avyspy 
d o ń sk ie  (pod opieką Anglii zostające) 4 7 m i l k w .  
L u d n o ś ć  , i 36 ,54o,goo (1823 roku). Po Chi
nach nayludnieysze państwo. Liczba mieszkań
ców na milę kw adratow ą, w  Europie  od 5,206 
(w Irlandyi) do 1,075 (w Szkocyi). Stolica Lon
dyn 170,000 domów i 1,274,600 mieszkańców. 
N a r o d y  i religija nadzwyczay rozmaite. Przeszło 
w  80 miastach i miasteczkach angielskich w  E uro 
pie,liczba miesz. w każdem z osobna przewyższa 1 o 
tysięcy. S i ta  zb ro jn a , w 1822 roku liczba w oy- 
ska 68,812 ludzi, oprócz milicyi i woyśk utrzy
mywanych przez kompanią W schodnio-lndyyską.

(*) Oddział historyi i literatury, Tom II .  str. s4o.
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Flota nay większa w świecie : 1823 roku liczo
no okrętow 609 , lecz w  roku i 8 i 3, w  czasie 
woyny , Anglia miała 25o okrętow liniowych, 
26 okrętow od 55 do 44 dział, 263 fregaty, 155 
batów , jachtów i łodzi kanonierskich, 210 bry
gów , 43 kutry , 97 tunerów  i innych mniey- 
szych statków., w  ogóle i ,o 4 4 , z 26,900 dział 
i i 45 tysiącami maytków. W  czasie pokoju 
liczba maytków dochodzi 2 5ciu tysięcy, i .z liczby 
wzmiankowanych statków , bardzo niewiele jest 
w  użyciu. Utrzymanie floty w  roku 1822 koszto
wało do 64 milionow złotych. S ta n  skarbu. 
Dochody w  1822 r. 544, i 46,5oo złotych. Roz
chód 4 9 4,4 91,3 o o zł. Dług krajowy 8,36g,o58,o io  
zł. w  W ielkiey Brytanii, w  ciągłym obrócie na
znaczają do 600 milionow z ł.,'lecz  monetą brzę
czącą nie więcey nad 60 m ilionow , reszta w  
papierach.

F r a n c y  a. K ról K arol X , narodź. 17571-. 
Obszerność 10,744 i pół mil. kw. (w 1825 roku) 
Mieszkańców na milę kw. przeszło o,000. Miast 
1.620, w  tey liczbie 96 mających więcey 10,000 
mieszkańców. Stolica Paryż , 26,801 domow i. 
717,1222 mieszk. N arody '. Francuzów przeszło 
26 i pół milionow. S iła  zb ro jn a . W  1 823 ro 
ku woyska 16 0,0 52, i milicyi do 6 5 o, o o o. Flo
ta 109 okrętów (45 liniow ych, o4 1 regaty, 11 
korw et, 19 brygów, w  ogóle 4 ,56o dział). S ta n  
skarbu. Dochody 355,5og,o48, zł. ( g i5 i pół 
milionow franków ); rozchody 343,4 5 1,912 zł. 
(18221-.). Dług krajowy 1,263,222,000 zł. (1821 
roku.)

H i s z p a n i a .  Król F erdynand  VII narodź. 
1 7 8 4  roku. Obszerność 15,5555 mil kw. obey-



mując Kubę i Portorykko w  Ameryce, oraz kraje 
w  Azy i i Afryce. L udność  14,987,700 (iS cS r.) 
W  Europie mieszkańców na mili kw. i , 34g. 
W szystkich miast (ciudades) i 44, z nich więcey 
niż w 5o, liczba miesz. przechodzi 10,000. Sto
lica M adryt, 7,298, domow i 167,607 mieszkań
ców. N arody . Hiszpanów około 11 milionow. 
R elig ia . Katolików przeszło 11 milionow. S iła  
zbroyna. 1822 r. woyska 46 tysięcy ludzi , mi- 
licyi przeszło 100 tysięcy. Flota, niewięcey jak 
60 różney wielkości okrętów. S ta n  Skarbu. 
Dochody przeszło 66 milionow złotych , roz
chodu przeszło 86 milionow. Dług państwa prze
chodzi 576 milion, zł..

P  o r t u g a l i  a. K ról D on Pedro  narodź, 
w  1798 poku. Obszernosć 5o,5c4 i pół mil kw.; 
lecz w  Europie niewięcey jak 1,722 mil kw ., 
reszta w  innych częściach świata. L u d n o ść  
4,777,xoo (i823 r.). Na milę kw. w  Europie 
więcey 1,800 ludzi. Miast 21 , z nich 6 ma
jących przeszło po 10,000 mieszkańców. Stolica 
Eisbona , 45 ,6 11 domow.i 269,872 mieszkańców. 
R elig ia  katolicka. S ita  zbroyna,, 1822 r. około 
3 o tysięcy ludzi. Flota 28 okrętow, na nich 992 
działa. S ta n  skarbu. 1822 r. dochodow około 
21 miliona złotych ; rozcliod przechodzi 26 i pół 
milionow. Dług państwa 155 milionów.

J N i d e r l a n d  y. K ról LPilhelni F ryd eryk , 
narodź. 1772 r. Obszerność 5,475 i pół mil kw. 
w  Europie n iew ięcey , jak 1,196 i pół m. kw. 
reszta w  Azyi, Afryce i Ameryce. L u d n o ść  
12,218,800 (1825 r.). Na mili kw  w  Europie 
4 ,65g miesz. Miast 2 54 , w tey liczbie do 4 o. 
przeszło po 10 tysięcy miesz. mających. Stolica
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y fm szterd a m  , 26,4oo domow i 198,000 miesz. 
JXarody. Hollendró w przeszło i i pół miliona i 
Flamanczyków około 3 i pół milion. R elig ia . 
Katolików około 3 i pół milionów, lutrów prze
szło 2 miliony. S ita  zbroyna. i 8o3 roku 45,297 
żołnierzy. Flota 76, różnej wielkości statków, 
na nicli 2,296 dział. S ta n  skarbu. Docliod w 
1821 r. 49,901,894 zł.. Dług krajowy w 1823 
roku i ,4 ao milionow.

S z w e . c y a .  Król K arol L d lK  Jan , narodź. 
17641’ Obszęrność m. kw. licząc i kraje
w  Ameryce. L udność. 5,6 10,000 dusz (1826 r.) 
Na milę kw. w  Szwecyi 33a , w  Norwegii 165 
ludzi. Miast 111, w  tey liczbie 5 przeszło po 
10 tysięcy mieszkańców. Kar ody. Szwedów prze
szło 2 i pół milionow, Norwegianów około mi
liona. Religia. Fulerska. S iła  zbroyna, 182* r. 
45,200 żołnierzy, miłicyi przeszło go tysięcy. 
Flota 3o okrętow i 542 mnieyszych statków. 
S ta n  skarbu. Dochody, przeszło 16 milionow zł. 
Dług krajowy przenosi 43 miliony.

D a n i a .  Król £  ryd eryk  K / ,  narodź. 1768 
r. Obszęrność. 2,689 mil kw. Dania właściwie 
683 i pół mil. kw. L udność. 1,989,500 (1828 r.) 
Na milę kw. od 2,177 do 1,659 mieszkańców, 
(w Islandyi 58). Miast 100,  w tey liczbie 5 
przeszło po 10 tysięcy miesz. mające. K a r ody. 
Duńczyków przeszło 1,100,000, Niemców prze
szło 600 tysięcy. Religia. Łutcrska. S iła  zbroy
na. 38,829 żołn. Flota 110 okrętow, na których 
58o dział. S ta n  skarbu. Dochodu przeszło 10 
milionow zł. Dług 100 milionow.

S z w a y c a r y a. Rzeczpospolita, składająca 
się ze 22 kantonów czyli obwodow. Obszęrność,



6g6’ mil kvv. Ludność. 1 ,B55,5oo (182:2 r.). 
Na mile kw. ocl 9,700 (w Genewie) do 6 i 4 dusx 
(wUri), Miast 92. Naywiększe Genewa , 1,327 
domow i 24,600 miesz, liczące. N arody. Niem
ców przeszło i , 5oo,ooo, Francuzów około 4oo 
tysięcy , Włochów więcey 100 tysięcy. R elig ia . 
]utrów przeszło i , 5oo,ooo, katolików przeszło 
milion. S iła  zbro jna . 33,7 58 żołnierzy.

K r ó l e s t w o  o b o j e y  S y c y l i y .  Król 
F ranciszek  I, urodź. 1777 roku. Obszerność, 
1,987 i pół m. kw., w tey liczbie i wyspa Sy
cylia 4g 5|  m. kw. Ludność. 6,991,800 (1823 
joky). Na milę kw. przeszło 3,5oo ludzi. Miast 
676, w  tey liczbie około 2ostu mających prze
szło po 10 tysięcy mieszkańców. Stolica N ea p o l, 
4o,ooo domow i 342, i 43 miesz. R elig ia . Ka
tolicka. S iła  zbro jna . W  1823 r. około 5o 
tysięcy żołnierza. F lota , 12 wielkich i 234 
różnych statków (1820 r.). Skarb . 1822 r. do
chód około 6i i pół milion, zł., rozchod przeszło 
78 milionów. Dług w 1823 r. 60 milionów.

S a r d y n i a .  K ról K arol L e lix ,  urodź. 1766 
r. Obszerność. i , 33g> m. kw. w tey liczbie 
wyspa S a rd yn ia  5gi* mil kwadr. L ud n o ść  
4,176,200. Mieszkańców na milę kw. od 5,6og 
(w obwodzie Genueńskim) do 1,3g5 (w Sardynii). 
Miast 94, z nich 24, mających przeszło po 10 
tysięcy miesz. Stolica T u r y n , 5,000 domow i 
88,576 miesz. R elig ia  katolicka. S iła  zb ro jn a  
ladowa: 24,000 żołn., morski składa się z o stat
ków. Skarb. Doehod w 1818 r. 2 1,852.000 zł. 
Dług krajowy do 45 milionów.

P a ń s t w o  K o ś ę i e 111 e. Papież L eon  X I I  
z domu D ela D zenga  (clella Genga), narodził
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*ie 1760 r. Obszerność 811* m. lew. Ludność  
2 4a5,4oo, (w i823 r.). Na milę k. do 3 ,000 mie
szkańców. Miast 90. Stolica R zy m , 35,900 do- 
mow i )46,ooo mieszk. Relig ija  katolicka. 
Siłci zbroyna. W  18221-. 9,100 żołnierzy i flota 
z 8 fregat i galer złożona. S tan  skarbu. Docliod 
około '10 milionów zł. Dług krajowy około 25o 
milionów.

T o s k a n i a .  W ielki Xiąze Leopold, Jan , 
Józef, Franciszek , F erdynand , K arol, naro
dził sie 1 7 9 7  r- Obszerność 3g5| m. kw. 
dność i>  4 1,900 ( 1 8 2 3  r.). Na milę kw. prze
szło 5,000 miesz. Miast 56, w tey liczbie S r a 
jących wiecey, niż po 10 tysięcy miesz. Stolica 
idoreneya , 9,000 domow i 78,700 miesz. (w 
1816 r.). Religia  katolicka. S iła  zbroyna. 
Woyska nie więcey nad 3,000 zołn. Skaj'b. Do
chód do 5 i pół milionow zł., dług przeszło 45 mi
lionów.

M o d e  11 a. Xiąże Franciszek I P ,  narodził 
s5ę 1779 r. Obszerność 98j m. kw. Ludność
376.400, (w i823 r.). Liczba mieszkańców na 
m. kw. do 4,ooo. Miast 10. Stolica M odena, 
1,200 domow i 19,533 miesz. S iła  zbrojna  2,00o 
żołnierzy.

P a r m a .  Xiezna M arya Ludw ika  narodź. 
1791 r. Obszerność io 4 m. kw. Ludność
457.400, (w 1823 r.). Na milę kw. przeszło 4,000 
miesz. Miast 5. Stolica P arm a  4,000 domow 
i  2 8 , 4 1 9  miesz. S iła  zbroyna i , 5oo żołnierzy.

L u k k a .  Xiąże Karol L u d w ik , narodził 
się  1 7 g g  r .  Obszerność 19 i półm. kw. Ludność  
i 45,4oo, (w 1823 r . ) .  Liczba mieszkańców na 
milę kw. przeszło 7,000. Stolica, Lukka, ma

Dz. W i t  H is t . i  L i t .  T. I V , 1827 r . lipiec.  5
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przeszło 15 tysięcy miesz. S i ta  zb royna . W o y -  
ska 800 lu d z i ; flota z kilkunastu małycli s t a tk ó w  
złożona.

S * w i ę t o m a r y i i s k a  r z e c z p o s p o l i t a ,  
naymnieysza ze wszystkich. O bszerność  1 m. kw. 
L u d n o ść  do 7,000 miesz. S i ta  zb ro yn a  5o ludzi.

T  u i ' c y a .  Sułtan M a h m u d  I I ,  narodził 
się 17^15 r. Obszernosć  45,654 111. kw. (od 4? 
do 45). W  tey  liczbie w  Europ ie  5 i pół tysięcy, 
w  Azyi 21 tysiąc i w  Afryce i 5 tysięcy m. kw. 
L u d n o ś ć  24 ,54o,ooo (od 24 dp 2 0). Mieszkań
ców na milę kw. od 1,000. (w Europie) do 3oo 
(wAfryce). Stolica Is ta m b o ł  (Stambuł, Carogrod, 
Konstantynopol , Byzantium ), 88,100 domow i 
do 600 tysięcy miesz. (podług Andreosseg :)• N a- 
r o d y .  pokolenia tatarskiego 8 i pół milionów, 
arabskiego do 5 milionów, G reków  4 i pół do 5 
milionów ; pokolenia słowiańskiego do 1 i pół 
miliona ; O .m ianów  przeszło i i półymiliona; 
~W ołochów i Mołdawianów do 1 i pół miliona; 
pokolenia syryyskiego przeszło 200,000. Jieli-r 
gia . M uzułm anów do i 4 , Chrześcian do io  
milionow. LL'oyska do c 5o tysięcy (od 220 do. 
4 oo tysięcy).

(.Dokończenie nastąpi.)


